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Wychodzi w Krakowie

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a :

W Krakowie miesięczna 6 zip. —  kwartalna 16 zip. polską monetą.
W k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
Przyjmuje się w K sięgarni F . B aum gardtena  przy Głównym Rynku N r 45 3. 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do t.ióra e x peDYCYI czasu 

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . *

Rok 1851.
Przyjmują «lę

ogłoszenia , rozprawy odezwy wszelkiego rodzaju. 
do n iesien ia  lite rack ie , księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 

uw iadomienia tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
. ź£t» opł a t ą

o wiersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy
. . k 1 * t J

ruejrmucotoane n u  p rzyjm u j się, wyją wszy od stałych lub znanych korespondentów.
N um er pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

Kraków 14 kwietnia. ^ U - S wIlC 0MIGM diu
teiej epoki historyi rodu ludzkiego ? w której

Nadzwyczajna praca, jaka oczekiwała f f ° dni esi e nie ten conajwię- 
dla wykończenia na czas pałacu W ystaw y a,e ten co największy ilość
Powszechnej w Londynie, zbudziła obawę, 
źe podwoje jego nieotw orzysięz dniem lszym  
Maja. B y ło  ogóinem i bardzo słusznem  
byczeniem iżby wielkiego aktu inaugura- 
cyi dokonała sama królowa; że zaś stan 
Sdrowia niedozwoliłby jej w dniach nastę­
pnych byc przytomny otwarciu, postanowio­
no dłużej niezwlekac. Kilku pozostałych
‘.' godni użyto na ostateczne wykończenie bu­
dowy, umocowanie szy b , wysadzenie po­
sadzki, upiększenie gmachu, okrycie za s ło ­
nami od s łoń ca , kiedy wszystkiemi brama- 
nń niezliczone tłumy tragarzy uwijały się 
źe znoszeniem towarów. Dzięki temu w y­
sileniu, dzieło już tak wiele postypiło, że 
naradzano się nawet w komissyi, czy by u- 
roczyście nieotworzyc w 2 5  lub następnych 
dniach kwietnia.

W ed łu g  ostatnich doniesień liczba sprze­
danych biletów dochodzi siedmiu tysięcy; cu­
dzoziemców zg ło s iło  się dotyd bardzo mało. 
Zwiedzający w ystaw ę, wchodzie będy bra- 
niy południowy, pośród rzędu wspaniałych 
Statuy marmurowych i spiżowych, a dalej 
’'Ozwinie się szeregiem wszystko co tylko 
Pod względem kwiatów i strojnych roślin ma 
Londyn najwspanialszego. VV środku ogro- 

! niny wodotrysk rozrzucać będzie igrajyce ze 
i słońcem promienie wody, roznoszyc chłód i 
* świeżość w* czasie skwarów letnich po ol­

brzymich podwojach szklannego pałacu.
Dzienniki angielskie z każdym dniem ma- 

M <l« p o d a n i a  n o w e  s z c z e g ó ł y ,  n o w e  oso- 
Miwbści o to w a r a c h  bydź k r a j o w y c h ,  bydź 
Zagranicznych. M a c h in y  potwornej wielko­
ści , okręty z kilkudziesiyt tysięcy sztuk drze­
wa mozajkowy roboty> składane, cuda sztuki 
płotnickiej i jubilerskiejA pasztety nieskoń­
czonych rozmiarów i nieskończonej trwało­
ści, kunsztowne i przedziwne wyroby meta- 
*°we, ma tery e lyońskie, dywany, szale ze 
'''Schodu, tkaniny z Persyi i Kaszmiru, no­
pe wynalazki i Odkrycia, zgo ła  owoc wszel­
kiego kunsztu, sztuki i rzemiosła

płodów swej pracy na pole popisu wywiedzie, 
w której nie to państwo i nie ten rzyd pójdzie 
najwyżej co najgłośniej straszy szczękiem  
oręża, ale ten pod którym najswobodniej wspi­
na się myśl i najwolniej rozwija się praca. 
Dzień bogaty w naukę, bo na tym sejmie 
rodu ludzkiego po raz pierwszy zmierzy się 
s iły , ale i po raz pierwszy uścisny się ręce 
wszystkich mieszkańców kuli ziemskiej.

Z  powodu organizacyi sądowniczej w W . 
K s. Krakowskiem, Gminy dystryktu Alwer­
nia zrobiły podanie w formie noty zbiorowej 
przez wszystkie Gminy podpisane, i z ło ż y ły

z o s ta ły ,  tak  iżby n a jo d leg le jsz y  z a k ą te k  c z u ł  by i 
moc i op iekę  p r a w a .  In ac ze j  p ró ż n y  to będzie  
c ięż a r  sk a rb u ,  n ie p rz y d a tn y  a  n a w e t  w  wielu 
r a z a c h  s z k o d l iw y  d o d a te k  w  h ie ra rc h i i  r zą d o ­
wej. J a k ż e ż  tym w a ru n k o m  w  zachodn ie j  c z ę ­
ści a r a c z e j  p r z e s z ło  w  3/4 c z ę ś c ia c h  W .  Ks. 
K ra k o w s k ie g o  z a d o ść  u c z y n ić  za m ie rz o n o ?

C a ły  ten pas  ziemi p r z e rz n ie ty  j e s t  dw iem a 
ro w n o o d le g ł tm i  kom unikacyjnem i d ro g a m i ,  ob ie -  
dw ie  b iegną  ponad  sa m ą  g r a n i c ą : p i e r w s z a  od 
s t rony  polskiej ż e l a z n a ,  z K ra k o w a  p rz e z  K r z e ­
s z o w ic e ,  T rz e b in ię ,  C h rz a n ó w  do S z c z a k o w ą ,  
d ru g a  od s t ro n y  G alicyi b ita czyli  kamienna’ 
f c h a u s s e e )  z K r a k o w a  p rz e z  L i s z k i ,  A lw e rn ię ,  
B a b ic e ,  B o b rek  do C h e łm k a  p ro w a d z i .  Ś ro d e k  
oprócz  kilku w y g o n ó w  i śc ież ek  ża d n y ch  d ró g  
n ie p o s ia d a ,  tak  d a l e c e ,  ż e  d la  p rz y k ry c h  g ó r  
i g łę b o k ic h  g r z ą s k ic h  p a ro w ó w  podróż  tam tędy 
na k o ła c h  p r a w ie  p rz e z  t r z y  ćw ie rc i  roku  jes t 
n ie p o d o b n a ,  a  p rzyna jm nie j  n a d e r  uc iąż l iw a .  
O w ó ż  na  linii drog i p ie r w s z e j ,  k tó rą  s ię  n a j -

szeni o umieszczenie w kolumnach pisma na­
szego tej noty, czynimy to tern chętniej, że 
znajdujemy uwagi niektóre tainże objęte, ob­
chodzące nietylko mieszkańców Gmin rzeczo­
nego Dystryktu, ale wszystkich w ogólności 
mieszkańców Krakowskiego Okręgu.

D o c .k .  K o m m is s a r y a tu  D y s t r y k tu  A lw e r n ia .  
Ośm ieleni w e z w a n ie m  c. k. K o m m issa ry a tu  D y­
s try k tu  A lw e r n ia ,  do o b jaw ien ia  ży c z e ń  n a szy c h ,  
pod k tó rego  S ą d u  ju r y z d y k c y ą  czy  o k ręgu  C h r z a ­
n o w s k ie g o ,  czy  T rz e b iń s k ie g o ,  c z y  K r z e s z o w i ­
ckiego n a le ż e ć  chcem y, mam): z a s z c z y t  uniżenie 
p r z e d s t a w ić ,  co n a s tę p u je :

Z  odcz y ta n eg o  nam w  c. k. K om m issa ryac ie  
R e sk ry p tu  W y s .  c. k. Kom m issyi G ubern ia lnej 
za  p o śred n ic tw em  R a d y  A dm in is tracy jne j  tu te j­
szej nam k o m u n ik o w a n eg o ,  dow iedz ie liśm y  się, 
iż w s k u t e k  pos tanow ionej re o rg a n iz s c y i  w ł a d z  
w  k r a ja c h  koronnych  G alicyi i W .  K s .  K r a k o w ­
s k ie g o ,  now e  in s ty tucye  w k ró tc e  w  życ ie  w p ro ­
w ad z o n e  b yć  m ają .  Ich  jakość  i d z ia ła ln o ść  z a ­
rów no  je s t  przedmi- tein t ro sk liw ośc i  r z ą d u  jak 
i m ie szkańców , na  tein polu in te res  r z ą d u  może 
być w  knllizyi z in te resem  m ie szkańców ; lecz 
je ż e l i  ko lizya  ta  bez sz k o d y  je d n e j  lub drugiej  
s t ro n y  d a  się  u s u n ą ć ,  nie w idzim y pow odu  dla 
czegoby  s łu s z n e  p o rz u c iw sz y  w z g lę d y ,  kon ie­
cznie n a le ż a ło  o b s ta w a ć  p rzy  r a z  obrane j  d r o ­
dze. N ie  myślimy w d a w a ć  się  w  t e o r y e , j a k o ś ć  
w ięc  ins ty tucy i je s t  po z a  obrębem  z a ło ż e n ia

tańszym  kosztem  lotem p ta k a  p r z e b y w a ,  w s z y s t -  
j e  n a  r ę c e  K o m m i s s a r y a t u  D y s t r y k t u  w  c e l u ^ i e  n ow o  o rg a n iz o w a n e  w ł a d z e  i u r z ę d y  o b w o -  
p r z e d s t a w i e n i a  g o  w ł a ś c i w e j  w ł a d z y .  P r o -  (* ° ^ e skup ić  pos tanow iono . W  K rz e s z o w ic a c h  

/-, 1 , 1 3 być pom ieszczone S ą d  i K a s s a  pobo row a ,
toż sam o w  T rzeb in i  będące j  dzis ia j p r z e z  ko ­
lej ż e la z n ą  j a k b y  przedm ieśc iem  K rz e s z o w ic ,  
w  C h rz a n o w ie  dokąd  z T rzeb in i  c z ło w ie k  s i l­
nego ram ien ia  kam ieńby  d o r z u c i ł ,  S ta r o s tw o ,  
S ą d  i d w ie  K a s s y ,  w  S z c z a k o w y  w re s z c ie  o 
p ó ł  g o d z in y  j a z d y  z C h r z a n o w a  o d l e g ł e j , u rząd  
K om ory celnej.  Tym sposobem  c a ł y  z a p a s  in -  
s ty iuey j  r z ą d o w y c h  dla O k rę g u  K ra k o w sk ie g o  
w ydz ie lony  na tej jednej linii i j a k b y  w  je d n y m  
punkcie  p r a w ie  z u p e łn ie  w y p o t r z e b o w a n o , d r u ­
giej z a le d w ie  s ię  d o s t a ł  jeden  S ą d  o k rę g o w y ,  i 
ten, w L isz k a c h  pod  sam ym  K ra k o w e m  p o ło ż o ­
nych nia być pom ieszczony , a p rz e c ie ż  ta d ru g a  
linia j e s t  c. k. trak tem  g łó w n y m  hand low ym  A u -  
s t r y a c k o - S z lą s k o - P r u s k im  ró w n ie  j a k  ta m ta  7 ' / 2 
mili d ług im , p rz e c h o d z ą c y m  p rz e z  okolice n a j ­
bardz ie j  o s ia d łe  bo p r z e s z ło  5 0 , 0 0 0  dusz  a z a ­
tem p o ło w ę  ludnośc i c a łe g o  O k ręg u  W .  K s .  li­
cz ąc e .  W  okolicach  tych  obfitujących w e  w s z y s t ­
kie p ło d y  j a k i e  z iem ia  k r a k o w s k a  w y d a j e ,  a 
sp ecy a ln ie  upo sa żo n y c h  kilku kopaln iam i,  o b -  
szernem i i d o b rze  za g o sp o d a ro w an e m i p r y w a -  
tnern i kam eralnym i lasam i tudz ież  r z e a ą  s p ł a -  
w n ą  p ie rw sz e g o  r z ę d u  w  E u r o p i e ,  zam ieszku je  
lud p rac o w i ty ,  z a b ie g ły ,  i n a jw ię c e j  w  c a ły m  
O kręgu  p r z e m y s ło w y ,  a lbowiem  oprócz  ro ln ic tw a 
i znakom itego  r y b o ło s tw a  trudni się  g ó rn ic tw em , 
b u d o w ą  s ta tk ó w  w o d n y c h , ż e g lu g ą  a ż  do G d a ń ­
s k a ,  i s ły n n e m i na  G a l icy ą  i K ró le s tw o  P o lsk ie

n a s z e g o ,  rzuc im y  ty lko s łó w  kilka o ich d z i a -  
w s z y -  ła ln o śc i  i to j e d y n ie  w y łą c z n ie  ze  s t ro n y  ich 

Mko s ię  ta m  g r o m a d z i  k u  p o w s z e c h n e j  w y -  d v s lokacy i  w  zachodn ie j  części W .  K s.  K r a ­
j a n i e  n a u k i .  N a  h a s ł o  n a j c y w i l i z o w a ń s z e J kovvskieS°- In s ty tu c y e  s \ <̂ f “ i rZs\ dun’ 
n. . - • • ,r • . ijego r e p re z e n ta n ta m i  i w y k o n a w c a m i ,  s ą  n a u to

n a r o d u  w  s w i e c i e ,  s t o c z y ł y  s  ę ta m  z  c a - j eg0 pt,średnikam i z ludem. P rz e z n a c z e n ie  ich 
kuli z i e m s k ie j  p i o d y  s i i  n a t u r y  i s i J J t rd y  j e s t  n iezm iern ie  w a ż n e  i d la rz*jdu i dla

ludu. A b y  temu p rze zn ac ze n iu  odpow iedz ieć  mo­
g ł y  p o tr z e b a  a ż e b y  z r z ą d e m ,  z  ludem a  mia­
now icie  z so b ą  w  najb liższym  i najśc iś le jszym  
b y ły  z w i ą z k u ,  to jes t  po trzeba ,  a ż e b y  jak  linie 
tryg o n o m e try c zn e j  sieci na  mappie po c a ły m  
k ra ju  ró w n o  i p roporcyonaln ie  ro z p ro w a d z o n e

w yrobam i g a rn c a r sk ie m i  z glinki o g n io t rw a łe j ,  
k łó-«m : też  n d d a w n a  n a d e r  o ży w io n y  h a n -któremi 
del

^łow ieka; a jak dawniej orężem rozpierały 
"ę z sobą narody i siłą  fizyczną zdobywa-
*y pierwszeństwo, tak dzisiaj sięgając po 
jabłko nagrody mierzą się pracą i rozumem, 
wiwila więc otwarcia tego wielkiego P an-

CZEŚĆ LITEMCK0-ARTTSTIC1M.

WSTĘP KRYTYCZNY DO DZIEJÓW POLSKI.
p r z e z  Aufjusta Bielawskiego.

(Lwów 1851 r.j.

. Popęd do głębokiej k ry tyk i, który widocznie przy­
b y ł  się w naszym wieliu do odrodzenia nauk hi- 

s!°rycznych we Francyi i Niemczech, upowszechniać 
s‘§ już zaczął od niejakiego czasu pomiędzy uczo­
nymi pisarzami słowiańskich narodów. I tak Fran­
k i ,  że się tak wyrażę , rozebrali całą swą histo- 
*łą, aby ją  na nowo odbudować zw iększą prawda;

historyą Grecyi i Rzymu zaczęto uważać z od­
miennych stanowisk, tak uczeni słowiańscy a szcze­
c in ie  polscy i czescy, poczynają rzucać wyrażniej- 
Si5e światło w* czasy odległych od nas epok przed- 
[['fześciańskiej Słowiańszczyzny. W  tych epokach 
Aryte są wspaniałe dzieje starego słowiańskiego 
A'iata; na kilka bowiem wieków przed w prow adzę- 
lem chrześciaństwra na przestrzeni Europy od Dnie- 

do Adryatyku, rozmaite szczepy licznego rodu 
‘ ^owian odbywały wielkie i ciekawe ruchy, które 
j ó względem państw i cywilizacyi dotąd nam mało 
Wy znane. Ale stary słowiański świat, długi czas 
N aszego zasłoniony, niepewny, obwinięty w chmury

tylko d w a  r a z y  dn ia  p r z e m y k a ją  się  pociągi 
p r a w ie  s ię  nie z a t r z y m u ją c ,  tu dniem i nocą
K pew nem i p rze s tan k a m i to z ą  się w y ła d o w a n e  
" o z y  i p ł y n ą  g a la ry .  P r z y  tak  różnorodnem  i 
Clą g ł e m  za tru d n ien iu  ty lu  ty s ięc y  ac z  sp o k o j­
nych m ie szkańców , n iepodobna,  a ż e b y  pom iędzy 
bierni n ie m ia ły  s ię  w y d a r z a ć  c z ęs te  n ie p o ro z u ­
mienia i z a jś c ia  p rędk iego  a czasem  n a ty c h m ia ­
s to w e g o  z a ła tw ie n ia  w y m a g a ją c e .  M a j ą ż  w ię c  
d la tych  z a jś ć  pospolicie d r o b n y c h , k tó re b y  nie

raz  jedno  r o z są d n e  s ł o w o  m ie jscow ego  u rz ę -  
d Mk a  za g o d z ić  m o g ło ,  o d r y w a ć  s ię  od poży ­
te c z n y c h  p r a c ,  o d b y w a ć  u c ią ż l iw e  po s k a ła c h ,  
w,ą< o ł a c h , b ło tach  k i lkodn iow e  tam i napowTrót 
p ie lg rz y m k i ,  t rac ić  cz as  drog i i p ie n iąd z e  aby

z rs k a ć » r a t i ) ’ pomoCy lub s Praw ’ied liw ośc i u -

*jPCz n ę je s t  to je s z c z e  z ł e  j e d y n e  i n a jg o r ­
sze. J e ż e l i  z a m ie rz o n e  ro z lokow an ie  w ła d z * n ie  
zmieni s i ę ;  ta p 0(j w z g lę d e m  e k o n o m icz n o -p o l i-  
tycznym  n a jw a ż n ie j s z a  c z ę ś ć  k ra ju  p o z b a w io n a  
zos tan ie  w sze lk ie g o  b e z p ie c z e ń s tw a  nietylko co 
do w ła s n o ś c i  ale . co do ż y c ia .  S ta ty s ty k a  s a ­
d o w a  p r z e k o n y w a ,  ż e  (| z ;ś mimo na' d e ;  *
ż y s te g o  K om m issarya tu  w  A lw e r n i  naj l iczn ie j  
z tą d  z a lu d n ia ją  się  w i ę z i e n i a , n ig d z ie  Js ię ty le  
i tak  ś m ia ły c h  k ra d z ie ż y ,  ra b u n k ó w ,  ro z b o jó w  
i m o rd e r s tw  nie dz ie je  j a k  tu ta j.  I  nie d z iw ,  d o ­
b ry  by t m ie sz k a ń c ó w  a p rz y  tern ł a t w o ś ć  c z y  
to u k ry c ia  się  w  pobliskich  g ó rach  i la sac h  cz y  
też sc h ro n ie n ia  s ię  na  ziem ię p r u s k ą ,  z e w s z ą d  
ca łe m i  bandam i p r z y w a b ia ją  z ło c z y ń  ów . O d ­
tąd  ban d y  te  je s z c z e  b a rd z ie j  m nożyć się  będą ,  
bo im się  r o z s z e r z y  ob ręb  do b e z k a rn e g o  bro ­
jenia ( m ię d z y  L is z k a m i ,  K rz e s z o w ic a m i ,  T r z e ­
b in ią ,  C h r z a n o w e m ,  B i a ł ą ,  W a d o w ic a m i i P o d ­
g ó rz e m  to jes t  w  ob ręb ie  blisko 4 0  mil Q  o d tą d  
ani jednego  n iebędz ie  u r z ę d n ik a ) ,  nim p o sz k o ­
d o w a n y  z N a d w iś la  d o c z e k a  się  pomocy w ł a d z  
z C h r z a n o w a ,  T rz eb in i  albo K r z e s z o w ic ,  s p r a ­
w c a  c z y r u  n ie ty lko  będz ie  m ia ł  c z a s  um knąć,  
ale j e s z c z e  kilka no w y ch  p r z e s tę p s tw  lub zb ro ­
dni p o p e łn ić  a tym sposobem  sk u teczność  in­
s ty tucy i  i sam ego p r a w a  udarem nić .

T ak i  w ięc  r o z d z i a ł  w ł a d z  ani po trzebom  lu ­
dności N a d w iś la  ani w idokom bacznego  r z ą d u  
o d p o w ied z ie ć  nie m oże i n ieodpow ie .  L u d n o ść  
ta bowiem zos tan ię  bez opieki a r z ą d  o w y p a d ­
kach  w  tej okolicy z a s z ł y c h ,  e h o ć h y  n a j w a ż ­
n ie j s z y c h ,  z a  p o śred n ic tw em  C h r z a n o w a ,  T r z e ­
bini !ub K rz e s z o w ic  z a w s z e  za p ó źn o  mimo id ą ­
cej ta m tę d y  kolei że la zn e j  z a w ia d a m ia n y ,  a tem 
samem w  c i ą g łe j  f izycznej n iem ożności z a p o ­
b iegania  z ł e m u ,  s ta w ia n y  będzie .  Z a tem  jeże li  
j u ż  nie d la  obmyślon a le 'pszego j a k  do tąd  b e z ­
p ie c z e ń s tw a ,  to p rzy n a jm n ie j  d la  n ie p o g o rsz a n ia  
obecnego s tanu  r z e c z y  n iezbędna  j e s t  p o trzeba  
aby  p r z y  now ej d y s lokacy i  drugim S ą d e m  O k r ę ­
gow ym  N a d w iś le  o p a t rz y ć .  Z a s ł u g u j e  ono z e  
w sz e c h  m iar  na  w z g l ę d y ' r z ą d u : o p ró cz  bo w iem  
p o w y że j  w y szc ze g ó ln io n y c h  od rębnych  w ł a s n o ­
ści d a ją c y c h  mu p ie rw sz o ść  n ad  innemi cz ę ś c ia ­
mi W .  Ks. ponosi publiczne c ię ż a ry ,  ja k ich  tam te  
nie m a ją ;  i tak  p r z y k ł a d a ć  się  musi do u t r z y ­
m y w a n ia  c a ło śc i  b rz e g ó w  W i s ł y  i b itego g o -  
ś c ie ń c a ,  a nadto  z pow odu  te g o ż  g ośc ieńca  n a ­
raż o n e  je s t  na c z ę s t s z e  w o js k o w e  k w a te ru n k i  i 
podw ody .  Jez*  li r z ą d  n iem a zam ia ru  tw o r z y ć  
now ego  S ą d u  d la  t e j ‘częśc i  N a d w iś la ,  k tóra  od

cami a m ianow ic ie  n a j ł a t w i e j s z a  za  pom ocą  drog i 
ż e la zn e j  kom un ikaeya  pom iędzy  temi dw o m a  pun­
k ta m i,  uby tek  j e d n e g o  S ą d u  w  tam te j okolicy  
z u p e łn ie  oboję tnym  uczyn i.  Od n a jd a w n ie js z y c h  
czasów7 o sa d a  A lw e r n ia  u z n a n a  z a  ś ro d k o w e  
ogn iw o  N a d w iś la  pom iędzy  K ra k o w e m  a g ra n i ­
c ą  p r u s k ą ,  z a w s z e  jak ie j  w ł a d z y  b y ła  i j e s t

baśni mitycznych, zdaje się teraz powoli zblizać do 
nas, kiedy tymczasem dla dawnych naszych kroni­
karzy świat ten tajemniczy zdawał się byc epokami 
fantastycznemi, których obraz podali nam w wię­
kszej części w bladych pamiątkach, w domysłach i 
niejasnych pojęciach. J u ż ‘dziś nie będzie wolno pi­
szącemu historyę, brać na wiarę co do słow7a pier­
wszego lepszego z kronikarzy, np. Długosza lub 
Nestora, jak to dotąd bywało we zwyczaju. Aic mó­
wię to dla t e g o , abym chciał rzucać podejrzenie i 
niezasłużoną niechęć na tak szacowne pomniki hi­
storyi Słowiańskiej, ale że te kroniki jak i wiele 
innych pisanych w tamtych epokach, potrzebują 
światłego, ścisłego rozbioru i głębokiej krytyki. 
Dotąd wielu mieliśmy pisarzy, którzy wyciągali z hi­
storyi ogólne pewniki, lub t e o r y e  spolecine,  którzy 
jednym rzutem oka usiłowali ogarnąć całą massę 
tak długiej i mozolnej nauki, ale mało znalazło się 
takich, którym sie chciało wpatrzeć w suchy jej 
szkielet odarty z wdzięku i powabu ciała. Dla tego 
słuszna należy się zasługa tym naszym uczonym 
pisarzom, którzy pojąwszy całą ważność tej potrze­
by, odszukując dawnych polskich kronikarzy, rozpo­
znając i oczyszczając texla różnych najstarszych r ę -  
kopismów, badając podania i wszelkie zabytki, do­
ciekają źródłowych pomników Słowian, aby przejrzeć 
przez mgłę pokrywającą przedchrzescianskic ich 
czasy, poznać prawdziwą przeszłość tych ludów i 
wskazać właściwe pierwocie, z którego w IX. i na 
początku wieku X. powstała znakomita na północy

społeczność nazwana „Polanią“ lub Polska.
Do takich prac należy dzieło wyszle z druku na 

Początku bieżącego roku we Lwowie, pod tytułem: 
" s t ę p  k r y t y c z n y  d o  d z i e j ó w  P o l s k i ,  owoc 
niezmiernych poszukiwań, poważny imieniem autora 
Pana A ugusta  B ie low sk iego , znanego krajowi z spra- 
"iedliwie nabytej sławy, którą zatwierdził czas dwu- 
J^iesto-pięcio-letniój pracy literackiej i historycznej.

dziele wśpomnionem otwiera nam p. Bielowski 
2ródła narodowych pamiątek, ukazuje się jako hi- 
st°ryk  z okiem pogrąźonem w pierwotne dzieje S ło-  
vyia n , spokojny, uzbrojony w n a u k ę , rozpoczyna po 
Przeszłości słowiańskiej długich wieków wędrówkę. 
1’rzegląda opowiadania najdawniejszych jej dziejów 
Przez polskich kronikarzy, odnosi je  i sprawdza z u -  
‘towodnionemi dziejami reszty Europy; napotyka on 
tam podania i powieści,  które domysł lub metne 
Pojęcia fałszywą pokryły barwą, w każdym niemal 
kroju] staje w obec myśli, światła i usposobień opo- 
"iadaczów; a po ścisłem rozpoznaniu wyciąga osta- 
teczną prawdę dla pierwotnych dziejów Polski. Jest 
lo obejście do koła polskich posad i wieków, oźe- 
Słowanie pierwotnych moralnych żywiołów narodu. 
Rozległe wiadomości zaczerpnięte z najdawniejszych 
ź róde ł ,  logiczne onych w kombinacyach użycie. 
Przytem moc samodzielnego tworzenia jednorodnej 
całości, przywiodły go do nowych o pisarzach i 
dziejach Polski widoków.

Dzieło swoje podzielił p. Bielowski na trzy księgi: 
pierwsza zawiera roztrząśnienie ź róde ł ,  to jest prze­

gląd kronik w różnych jej wydaniach i rękopismach, 
jako to: K roniki L ech ick ie j, R oczników  po lsk ich , 
M iorsza kroniki Lęchitów  i Polaków, Kroniki Ga­
w ła m nicha i M ichała ka n c le rza , Latopisa N e­
stora  , K roniki Kośmy P ragsk iego , M ateusza Kro­
n ik i Lęchitów  i Polaków. Kroniki W incentego B o -  
gusfaw ica  zw'anego K adłubkiem , K roniki B o g u fa ła  
G odysław a Paska K roniki Lęchitów i P o laków  
Gwidona z K olum ny historyę o siedm iu ks ią żę tach  
W ęgierskich , Musudego dzie ło: Ł ąka z ło ta  i  ko­
palnie klejnotów. Nareszcie wiadomość o śladach 
autografów, przegląd teraźniejszego P e te r sb u rs k ie ­
go, Kórnickiego, D zikow skiego, W a rsza w skieg o , 
Krakowskiego  w bibliotece publicznej i prywatnych 
W rocław skiego, W iedeńskiego , P u ła w sko -P a rysk ie -  
go i Lwowskiego. W >eJ części oprowadza autor 
czytelnika po rozmaitych k ron ikach , ukazuje mu za­
lety i ułomności ich utworow, j aSna i ciemna stronę 
tych dzieł, nakomec dążność i znamiona rekopismów,

których nas doszły. 7 r
W  drugiej księdze znajduje się krytyczne obej­

rzenie dziejów Lęchitów. Tu autor bierze najstar­
szą kronikę M iorsza  czyli Dzierźwy i roztrząsa jej 
s łowa, nmpomrja też jego następców i dopełniaczy
Mateusza i Wincentego i wykazuje wszystko w czem-
kolwiek powieść ich od powieści tamtego różni się, 
zbieia oraz w  miejscach stosownych zeznania Kijo­
wskiego Nestora i Kośmy Pragskiego. Tak p rze ­
prowadzając rzecz całą i bacznie oglądając się na 
to i gdzie jest właściwe tło opowiadanej przez k ro -
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nhecnie sie liskiem. Kilka w  niej murowanych votum nieufności toż samo, które obecnych mini- 
j  mów nader w ygodnie  i p r z y s w o ic ie  metylkojstrów pp. Barocha, Foulda i Rouhera do ustąpienia 
S a d  Okręlrowy a l e i  urzędników  pomieścić mogą. skłoniło. Izba większością 327 gfosow przeciw 275
n „  : :,a Hw.isieiszv dziedzic  jak przeszła do porządku dziennego.

Na pierwszy rzut oka odgadnąć można, źe mini-
P ew n i z a l  jesteśm y Ż e d / J s i e j s z y  a z .ea z ic  jak przeszła do porządku dziennego^  
dotąd t .k  i na p r z y s z ło ś ć  p rzez ob yw a elską

p ' , .  n h (. t n i p h v ' / a b u d o w a n i a  te oddał pod roz-  steryuin jest czysto elizejskie, poświęcone wyłącznie 
r u ję  caęmieDy zaouu _  iirv,><yvrh r/^ m .....J  Bronią go więc organa Eli-u s f u ^e  cwetniepy zat)uuuv»»— , r  - —  ,

porządzenie rządu. Z  p o w y ż sz y c h  zatem po- zamiarom Prezydenta. B 
w o d ó w  Kamy z a s z c z y t  najpokorniej a obok tego zeum, i dla przydania  mmu powagi Consliiutionnel

strvktu A l w e r n i a ,  albo przeniesienie takow ego  
z T r z e b i n i  do tejże  Alwerni wyjednać ła s k a w ie  
r a c z y ła .—  A lw ern ia  d. 4  kwietnia 1 8 5 1  r.

wym gabinecie wyrażają się.

Przegląd Polityczny.
Na granicy Meklemburskiej nastąpiła nowa dys-  

lokacya wojsk pruskich. Dowództwo twierdzy Rends- 
burga przeszło teraz w ręce pruskiego wojska i ko­
mendantem zamianowany jen. Knoblauch.

Pruski Minister handlu Heydt zawiadomił Izby o 
s'anie budowy kolei żelaznych. Z tego się okazuje 
że na kolei wschodniej spodziewają się w sierpniu 
otworzyć dla jazdy przestrzeń do Bydgoszczy d łu ­
gości 1 9 */3 mil.

W  Izbie niższej w Berlinie na posiedzeniu d. 12 
b. m. obradowano dalej nad prawem o organizacyi 
gminnej. Członkowie stronnictwa rządowego a na 
ich czele lir. Arnim-Boitzenburg wnieśli protestacyę 
przeciw przywołaniu na poprzedniej sessyi prezy­
denta rady ministrów do porządku. Hr. Schwerin 
oświadczył, iż jest w swojem prawie, coby mógł 
usprawiedliwić z regulaminu i z innych jeszcze do 
wodów, których przytoczyć niechce, i dla tego nie 
chciałby rozpoczynać w tym względzie dyskussyi 
będąc sam stroną. Może nawet odrzucić to oświad­
czenie, jako nieprzedstawione w formie wniosku.
Następnie przyjęto wniosek, aby wyznaczyć komis- 
syę, któraby w porozumieniu się z rządem zbadała, 
czy istniejące obecnie instytutu pożyczkowe odpowia­
dają wymogom szybszego i więcej rozgałęzionego ru­
chu kapitałów. Projekt Fróhnera towarzystwa kredyto­
wego miejskiego przesłano ministerstwu do rozpo­
znania. Wreszcie przyjęto projekt umorzenia po­
życzki z lat 1848 i 1850.

W Izbie wyższej przyjęto prawie bez dyskussyi 
projekt księgi prawa karnego, nie rozbierając szcze­
gółów. Poprawki wniesione dobrowolnie cofnięto.

W Kolonii odbył się proces d ukowy dr. Beckera 
redaktora W estdeutsclie Zeitung przy zamkniętych 
drzwiach, w gmachu otoczonym wojskiem; obawiano 
się bowiem niespokojności. Skończyło się na unie­
winnieniu.

Sejm Saski zamknięty został. Izba niższa idąc za 
przykładem wyższej uchwaliła zniesienie praw za­
sadniczych.

W Kasselu krążą wieści o ogólnej amnestyi. Rząd 
w niezmiernych kłopotach; doniesienia dawniejsze o 
zawarciu pożyczki okazały się przedwcześne. Bracia 
Blanc znani dzierżawcy gier hazardownych, żądają 
niesłychanych warunków: wolności gier w 4ch he­
skich zakładach kąpielnych, nie tylko ogromnych 
procentów, ale nadto zastaw u  lub hipoteki bezpie­
cznej. Rząd niemoźe znaleść kredytu na 1 milion 
tal. 1 Oszczędność zaprowadzona, wszędzie armia zre­
dukowana do 39 ludzi na kompanię, urzędnicy od­
dani pod sąd i zawieszeni— ale wszystkie te środki 
nie wystarczają, a kraj wycieńczony nie da się kon- 
trybucyą obłożyć.

—  W prawdzie dzisiejsze gazety i korresponden-
cve francuzkie nic jeszcze nie donoszą o utworze-)-------------- », . -
niu parlamentarnego ministeryum we Francyi, ale;*zurę: „O

W ie d e ń  1 3  kwietnia. Dziennik O s t-d e u tc h e  
P o s t  podaje korespondeneyą ze  Stam bułu d. 2  
b. m. z której następne wyjmujemy s z c z e g ó ły :  

„ S p r a w a  internowanych w  Kutahii w y c h o d ź ­
ców , m oże być uważana za  zu p ełn ie  z a ła tw io ­
ną. Ostatnim parostatkiem p o s ło w ie  francuski 
i angielski otrzymali bardzo s tanow cze  i jasne  
in s tru k cje ,  zaczem  obadw a zaraz noty sw oje  
Porcie komunikowali. W spom nione d w a  mocar­
s tw a  odmawiająj stanow czo  Turcyi praw a trzy­
mania nadal rzeczonych w ychodźców' w  niewoli  
i zachęcają  Portę b ezw aru n k ow o , do zaniecha­
nia d o tych czasow ych  przeciw ko nim środków,  
które tylko na c ią g łe  koszta ją w ystaw iają .  
Jak oż w ydatki sp ow od ow ane em igracją  w ę ­
gierską od chw ili  przejścia Bema na turecką  
z iem ię ,  mają w yn os ić  dotychczas 6 0  milionów  
piastrów ( 6  mil. z ł r . )  Porta też  idąc za radą  
dwóch nadmienionych p o s łó w ,  postano w i ła  po­
ło ż y ć  raz koniec tej sp raw ie ;  a chociaż  dotąd 
mierna urzędowej odpowiedzi na ostatnie żą d a ­
nie A u stry i ,  to w sz a k ż e  Cherif Effendi w  W ie ­
dniu odebrał polecenie opuszczenia  tej sto licy , 
w razie, gdyby przedstawienia  Porty n ieznalaz ły  
przychylnego ucha u ks. S ch w arzen b erga .  Idzie  
za tern, że  i komisya w yzn aczon a  do uwolnienia  
z Kutahii w y ch o d ź có w  z wyjątkiem  Kossutha,  
Bathianiego, W y so c k ie g o  i t. d. razem ośm iu ,—  
komlsj a będąca wynikiem ostatniej koncesyi au-  
stryackiego gab inetu , i w  której ze  strony au-  
stryackiej są  pp. Jazm agyi i E d e r — niepojedzie 
już do Kutahii,  gd y ż  Porta n iechce uznać z a ­
sady dalszego  strz eż en ia ,  choćby kilku tylko  
w ych od źców , i żąda uwolnienia w szys tk ich  ra­
zem — sp odz iew ając  s i ę ,  że  energiczne przed­
staw ien ia  zachodnich gabinetów  niepozostaną  
bezskutecznemi i sk łon ią  rząd austrj'acki do od­
stąpienia od sw o ich  ostatnich pretensyj. W y ­
stąpienie w  tej sp raw ie  F ran cy i ,  zdaje s ię  być 
w zw iązk u  ze  zmian.ą polityki E l izeu m , na jaką  
s ię  w e d le  w ia r o g o d n y c h  w ia d o m o ś c i  z a n o s i .  L u -  
<1 wik N a p o le o n  w i d z i ,  i e  z w y k ł y m i  ś r o d k a m i  
niedosiagnie cesarskiej korony i ju ż  j e s t  zd e c y ­
dowany dopuścić choćby ch rzest krwi na oręż  
francuski. Sposobność do tego upatruje Elizeum  
w  przekszta łceniu  stosunków niemieckich, a mia­
nowicie w  zam iarze Austryi przystąpienia do 
zw iązku  ze w szystk iem i swojęmi krajami (T )  Hr. 
Portalis o trzym ał od rządu s w e g o  r o z k a z ,  zb li­
żenia się  do Porty — a p. Kościelski czynny agent 
w ych o d ź có w  oddaw na już zostaje pod opieką  
pruskiego p o s ła .“

U księgarza -  w y d a w c y  G erolda, w y s z ł a

budżetowej w  przedmiocie użycia  n a d z w y c za j -  
nj'ch w yd atk ów  administracyi w ojskow ej  na r. 
1 8 5 0  i w ynalezien ia  potrzebnych funduszów na 
podobne wj'datki. Komisya w n o s i ,  abjr Izba  
o r z e k ła :  z e  zastrzegając sobie s z c z e g ó ło w e  
sp ia w d z en ie  rachunków, użycie 1 8  milionów tal. 
w  rzeczonym  roku z pożyczki zap ew n io n e ,  na­
g ło śc ią  spow od ow ane b y ło  i nastąp iło  wedle  
przeznaczenia  sw ego .

Beckerath wnosi poprawkę ja k  następuje:  
Z w a ż y w s z y  —  że  lubo 1 )  uznać trzeba za  rzecz  
udowodnioną dostatecznie ,  iż nie b y ło  fundu­
s z ó w  państw a inne m ających p rzezn aczen ie ,  a 
z którychby pokryć można nadzwj'czajue w y ­
datki administracyi w ojskow ej,  zatem usprawie-  
dliwionem jest przyjęcie  zarządzonej p ożyczki;  
2 )  iż  sposób zaciągnienia pożyczki nie z a s łu ­
guje na w zm iankę; że  jednak B )  ministerium 
zm ieniło politykę ,  którą reprezentow ało  za prze­
s z ł e g o  terminu p osied zeń ,  a przez Izby  podzie­
laną i pochwalaną; o r z e c ,  ż o  Izba nie uznaje, 
iż u życ ie  przyzwolonej na d. 7  marca 1 8 5 0  r. 
pożyczki do popierania owej polityki w ed le  prze­
znaczenia  s w e g o  nastąpiło.

Vincke wnosi, aby odmówić kredytu przezna­
czonego na pokrycie tych w ydatków , a mianowi­
cie abjr przed w otowaniem  p r a w a ,  Izba orzekła:  
1 )  iż zagraniczna polityka ministeryum zagraża  
zn aczen iu ,  honorowi i stanowisku P ru s ,  a na­
w et ich b ytow i;  2 )  ż e  gd yby  praw o o odpo­
wiedzialności ministrów ju ż  is tn ia ło ,  dzisiejsze  
ministeryum z powodu naruszenia konstytucyi 
b yłoby  pod sąd oddane; 3 )  że  jednak należy  
na u życie  p rzyzw olić  ze  w zg lęd u  na dobrą w ia ­
rę w  jakiej sk ład k i na tę p o ży czk ę  od pryw a­
tnych w p ł y w a ł y .  . ,

Min. Manteuffel w  obszernej m owie w y ja śn ia ł  
stanow isko kraju i sw ój  system , jeżeli systemem  
n azw ać  możemy w ystąpien ie  z tak kosztowną  
paradą, ja k ą  b y ła  m obilizacya, aby zd ob yw ać  
potem p o z y c y ę ,  ja k ą  się  miało od 1 8 1 5  roku, 
a którą porzucono dobrowolnie dla zajęcia  ko­
rzystniejszej.  „M u szę  tu g łó w n ie  w z ią ś ć  pod 
rozbiór polityczną stronę przedmiotu — rz e k ł  mi­
n ister—  g d y ż  niedawno tem u, nawet przy obra­
dach nad sądownictw em  patrymonialnem, z u -  
krytej zasadzki rzucono cios przec iw  polityce  
ministeryalnej. W iem  o tern i ż a ł u j ę ,  że  zn a ­
czna c z ę ś ć  tej Izby  nie podziela naszej polityki. 
To się  da ła t w o  w y t łó m a c z y ć ,  z w a ż y w s z y  że  
nie tak ła t w o  porzucić plan ulubiony. W ątpię  
nawet czy  zdo łam  nawrócić ow ych  panów, któ­
rych god łem  j e s t :  „precz z minislerj'um! “ sta­
rać s ię  jednak będę politykę n aszą  uspraw ie­
d l iw ić .  Z a c z e p i a j ą  nas o s o b l iw ie  w  k w esty i  
n iem ie ck ie j .

„ M o i  p a n o w ie !  K o n s e k w 'e n c y a  n ie  j e s t  w  po­
lityce n ajw ażn iejszą  r z e c z ą ,  nie jest drogą do 
zbaw ienia  w iodącą. O wszem  trzeba się  umieć 
z a s to so w a ć  do zmienności stosunków'. Tak jest, 
nie w ahałbym  się  naw et  sam ego siebie o nie-  
konsekw encyą p osąd z ić ,  gd yby  dobro kraju te­
go w y m aga ło .  Dla usprawiedliw ienia  zdania  
tego, pozw ólcie  mi zw róc ić  s ię  do ś w ie ż o  ubie­
g łe j  historyi.

Politycy  którzy rządzili krajem w  r. 1 8 4 8  u-  
u siłow ali  rew olucyę  uśpić koncesyami. Drug'

nowa broszura p. S ch w a r za  p. t. „ D ie  Stellung sejm p o łączony  p r z y z w o l i ł  na to. Po nim na-
O estreichs vom Gesichtspunkte der H andelspo-  
htik.“ która w  tutejszych p rze m y s ło w y ch  k o­
ła c h  taki obudziła  interes, że  w  p ierwszym  dniu 
zaraz w szy s tk ie  egzem plarze rozkupiono. Pan  
S c h w a r z  w y d a ł  już przed parą miesiącami bro-

Ulu O j u n t  r i a u c j i j  ujv/i    i  t  •  i A l  C  1
nadeszły powtórne depesze telegraficzne, które p o - « uw agi n a .projektowaną tarylę celną, 
dany wczoraj skład w zupełności potwierdzają. Zda- N I E M C Y ,
je sie źe Leon Faucher jest naczelnikiem gabinetu,!
on na posiedzeniu z dnia 11 b. m. uwiadomił Izbę! [P o s ie d z e n ie  I z b y  n i ż s z e j  10 B e r lin ie  z  d. .9 
o nowóm ministeryum oświadczając, źe życzeniem k io ie tn ia ) .  P r a w o  o  organizacyi sądow ej przy-  
jest jego postępować zgodnie z większością dla o -  ję te  b y ło  w  c a ło ś c i ,  tudzież mniej w a żn e  prze-  
brony sprawy porządku. Izba słuchała deklaracyi! prowadzono przedmioty; poczem dep. Osterrath  
jego w milczeniu, po której p. St. Beuve wniósł /.daje sp raw ę z czynności komisyi finansowej i

s tąpiło  zgrom adzenie n arod ow e,  które w  c a ło ­
ści* swojej  b v ło  obrazem źród ła  sw ojego .  Ró­
w nocześnie  obradow ało  zgromadzenie Frankfurt-  
s k ie ,  kóre lubo um iarkow ansze od berlińskiego, 
nie w ie le  s ię  od niego różniło . Oba m ia ły  na-  
sobie charakter konstytucyjny, oba op iera ły  się  
mniej w ięcej  na podstawie zw ierzch n ic tw a  u- 
du. W owym  też  czas ie  k w itn ę ła  berlińska d e -  
mokracya uliczna. W ted y  w  listopadzie 1 8 4 8 ,  
nieodżałow anej pamięci przyjaciel mo, hr. Bran­
denburg ob ją ł ster  rządu , a ,a  chętnie uważam  
się  jako  naśladow cą rozpoczętej przezeń poli­
tyki. Z araz  przy jego w stęp ie  do ministeryum,  
rząd rozmaicie b y ł  oczerniany, przyjaciele na-

wret radzili mu odstąpić od sw oich  planów. M i­
nisteryum p rzeprow adziło  jednak sw o je  pla­
ny. W szech m ocn e  zgromadzenie naród, berliń­
skie bez żadnych trudności rozpędzonem zosta ­
ło ,  a u c h w a ła  odmowy podatków p ozosta ła  bez 
skutku. Kilku tylko niewinnych urzędn ik ów ,  
b yło  jej p osłusznych  —  lud p r z y k la sk iw a ł  r z ą -  
dowd. Tak moi p an ow ie ,  armia u ra tow ała  kraj- 
Ministeryum musiało znow7u przechodzić przez  
rozmaite krytyki. W ie lu  m n iem ało ,  że  niedoj­
rz a ły  ow oc demokracyi opadnie i bez naszej 
pomocy, a zdania o rezultatach zam iarów na-  
szj'ch p rzy w o d z iły  na pamięć jaje Kolumba. Ale  
moi p an ow ie ,  kto tylokrotnie jest podnoszony i 
poniżany, dla tego obojętnym będzie podobny 
sąd. Jak ich że  z resztą  środków u ż y ło  ministe­
rium dla dopięcia sw oich  c e ló w ?  N ie  b y ła  to 
ani osobliwa roztropność i obrachow anie ,  które 
nam tryumf z a p ew n ia ły ,  ani też osobista o d w a ­
g a ,  którą nam przyznawano. Taką odw a g ę  znaj­
dzie s ię  u w ielu  z  ludu; bo w  każdej w arstw ie  
sp e łe c z e ń s tw a  znajdą s ię  wierne serca gotow e  
pośw ięc ić  życ ie  za  króla, w y ją w s z y  tych, któ­
rych f a łs z y w a  dem okracja  lub nauka pism M on-  
tesquiego zd en er w o w a ła .  Co nam b y ło  pomocą, 
oto ta okoliczność ,  żeśm y pow'agę monarchii 
przyw rócil i ,  monarchii, którą c z ę ś ć  zgrom adze­
nia naród, bezczelnie za  bankruta o g ła s z a ła .

P rzyw rócen ie  w ła d z y  królewskiej je s t  
w nież dziś naszym biegunem , n aszą  gw iazd ą  
kierowniczką. Odradzaliśmy przyjęcia korony 
niem ieckiej, bo ją nieuprawnione p o d a w a ły  rę­
ce. M oże  kiedyś historya usprawiedliw i nas, że 
odrzucenie b y ło  szczęśc iem . W r e sz c ie  czarne 
zb iera ły  s ię  chmury, a płomień w yb u ch n ą ł  w S a ­
ksonii , w  Badenie i w  Palatjmacie. Pytam się 
w a s jed n a k ,  komuście w ięcej  winni w d z ięczn o­
ś c i ,  czy  rycerskiemu księciu pruskiemu, c z y  oj­
cu Itzstein który się  teraz o sw o ją  pensyą  
procesuje?

N a d s z e d ł  dzień Erfurtu. I ja tam by łem  i j» 
możem się  bez og-ódki w y g a d a ł  z swójemi ż y ­
czeniami, nadziejami i powątpiewaniami. P r z y ­
pominano z a w s z e  jednak moje życzenia  , a nigdy 
moich obaw, a m ianowicie zapominano o mojeoi 
ostrzeżeniu , aby nie ch w ytać  do jednej sieC  
wszystk ich  rządów  niemieckich. Ostrzegając)  
również g ł o s  m ę ż a ,  któremu powierzony by' 
kierunek sp raw  erfurtskich, p rze sz ed ł  niedo­
s ły sza n y .  Z asada  dobrowolnego postanowieni*1 
książąt o g ło szon a  rów nież na kongresie k s iążę­
cym , m usiała być tam na w sze lk ie  risico utrzy­
maną. W re sz c ie  n astąp ił  stan prowizoryczny- 
W  kollegium książęcem  byli zacni m ężow ie ,  
najlepszemi ożyw ieni chęciam i,  ale instj’tuCJ** 
b y ł a  b e z s i ln ą  i ż y ć  niezdolną. Tak jest,  w  kon'  
cn  U n ia  n ie  b y ł a  n ic z ć m  w ię c e j  j a k  p r z e s z k o -
dna forma bez treści.

* *

Z  Danią zaw arto  w7reszcie  pokój, ale w  księ­
stw ach  na nowo w y b u ch ła  k rw aw a  wojna- 
W  H essy i rów nież n astąp iły  zajścia , gd y ż  z k o o '  
s tytucyą heską  rządzić  niepodobna. Przypomi­
nam tu np., ż e  prawo o urzędnikach pozbawia­
ją c e  rząd rozrządzalności nad nimi je s t  c z ę ś c i  
konstytucji heskiej. R ząd y  heski i duński uda­
ł y  s ię  do Bundestagu , który jednostronnie be*® 
udziału Prus ch c ia ł  s ię  m ięszać.  Gdy z trg? 
powodu zan osiło  s ię  na wojnę między P ru s a m 1 
i Austryą , zapytaliśmy się  siebie, jak ie  widok'

by ło  opierać Prusom przeciw- zawartemu z D*' 
mą pokojowi. Chcieliśmy tylko aby załatwieni*’ 
sp raw y  heskiej i s z le z w ic k o -  holsztyńskiej n,e 
odbyło  się  jednostronnie przez samą A u s t r y i  
i tośmy uzyskali.  W  H essy i i w  Szlezw ik -H o*'  
sztynie znajdują się  pruscy i austryaccy kom1’, 
sarze z równemi prawami. ( Ś m ie c h  po lewej''

P o se ł  Izby bodeńskiej,  cz łonek  zgromadzenia naro<F 
wego w Frankfurc ie .  ( P .  R .1

—

nikarzów naszych powieści,  jacy pisarze, w którym 
wieku i w jaki sposób powieść tę świadectwami 
swemi podpierają? udowodnią w końcu, źe całe 
nasze, tak zwane dziś, dzieje bajeczne, niegdyś imie- 
nien\ dziejów lechickich obejmowane, nie są nad- 
"óślańskiemi zdarzeniami, nie są tez zmyśleniem 
^adnem lub alegoryą, ale odnoszą się do rzeczywi­
stych dziejów starożytnych nadadryatyckich i naddu- 
najskich Ulyrów i Daków i są cząstką zmąconą tu 
ludów2''5’ êcz zawsze cenn3> zginionej historyi tych

W trzeciej nakoniec księdze uczony pisarz po-  
daje a^‘eJe pierwotne Polski, jako to: 1} Stan S ło-  
wimiszczyzny po(j konjec y  wjeiiU p0 Chrystusie.

sięgające aż w ziemie pó­
źniejszej s i. Królestwo Wielkiej Morawy się­
gające P°! . Poza Wisłę. Nakoniec, 4 )  Ze­
stawienie s w a  c \y  z których wywodzi następują­
ce nowe 0<JKf ? 1 • *0 książęta i królowie Polscy 
pochodzą 8 V ? Pe a Morawskiego, Lestko IV, 
Ziemislaw; — źe częscJawnych Moraw i Polski no­
siła nazwę Ruzyi Mieczysław Iszy
jest synem Ziem isłąv > po Bolesławie Chrobrym 
wstąpił na tron najmf° J  Y” jego Lambert czyli

w Polsce było zaburzenie. ,
Doprowadził Pan Bielowski ą a do cza­

su, w którym dzieje P o lsk i coraz ą j oczniej- 
sze i pewniejsze. Jest to wypracow zwy­

czaj gruntowna nauka tego okresu historyi naszego 
narodu. Przenieść się myślą w czasy o 10 wieków 
oddalone od nas, aby sobie wyobrazić ludzi, spół-  
czesnych autorów tych pierwotnych pomników sło­
wiańskiego ludu, i świat umysłowy, wpośród któ­
rego te pomniki powstały jako warunki konieczne 
dla doskonałego ich objęcia, ileź to do tego p0- ‘ 
trzeba było prac i dobrze przygotowanych środków! 
Sprawdzać rzetelność tekstów cierpliwem porówny­
waniem wszystkich rękopismów; robić surową krytykę 
rozstrząsając wszystkie świadectwa odnoszące się 
bądź do pism, bądź do osób kronikarzy; oddzielać 
starannie co jest ich własne od tego, co należy d0 
innych a mianowicie pisarzy Rzymskich i uszyko­
wać to w porządek; przeprowadzać ścisły rozbiór 
tego co wzięli od swych poprzedników, od tego co 
zostawili swoim następcom dopełniaczom, a ci zno­
wu w jaki sposób zastosowali te ich podania; po­
czynić uwagi nad przemianami porównywając naj­
dawniejsze źródła; ocenić ich styl, opinie, zalety, 
błędy, ich zamiary które pragnęli rozwinąć; i nako­
niec wytknąć niezaprzeczone fakta—jakiejze o po­
trzeba było głębokiej nauki i bystrej przenikliwości! 
Nasz poważny i uczony pisarz wszystkie te olbrzy­
mie trudności przełamał, ciemne miejsca rozwidnił, 
luki powypełniał. Styl jego godny starożytnej eru- 
dycyi, właściwy historyi, prosty, jasny, łatwy w 0-  
powiadaniu wielu zdarzeń wznosi się do prawdziwej 
wymowy, a wszędzie dokładność sumienna, s Ufanie 
się o docieczenie prawdy i nauka z rozsądkiem

przodkują jego erudycyi- Czytelnik zdziwiony bę­
dzie znaleść tam tyle szczego w cie awych, ważnych 
i nauczających. Czytanie tyci ro nych i głębokich 
poszukiwań będzie prawdziwą przyjemnością dla 
każdego, który czasami czym so ie jakie wyobra­
żenia o epoce przedchrześc.anskiej w Polsce, i 
wojażował w imaginacyi po starym słowiańskim 
świecie, którego postać dotąd była tak niewyraźną, 
któremu jedni przyznawali szczupłe granice, a inni 
bawili sie ich zwiększaniem po Strasburg nad Re­
nem. Ta wycieczka p- Bielowskiego w starożytne 
dzieje Słowian ma coś czarującego i Ramującego 
umysł, oraz odrywa go od teg o ,  o czem nam do­
tychczasowi historycy, czerpiąc podania w zamąco­
nych źródłach, niepewne lakta przedstawiali. Kto­
kolwiek odtąd będzie pisał o tej epoce historyi pol­
skiej, musi wprzód zajrzeć do dzieła p. Bielowskie­
go i wziąść je za przewodnika.

Podobne poszukiwania historyczne o pierwotnych 
dziejach Polski późno u nas rozwijać się zaczęły, 
dopiero z końcem zeszłego wieku, bo w nowein 
nieszcześliwem położeniu, w ja lein się znalazł nasz 
naród pod względem przeszłości, historya jego z na­
tury rzeczy musiała się uprawiać i rozpoczęto tę 
uprawę z błogim skutkiem: pierwsi Naruszewicz i 
Czacki* dalej prowadzili Lelewel i kilku innych. Ale 
dziś widzimy, jak się wzbogacają prędko ciągłeini 
odkryciami przez światłe i niezmordowane usiłowa­
nia uczonych pisarzy jak pan Bielowski. Idziemy 
krok w krok z uwagą coraz nową i żywszą, pomi­

mo różnych przeszkód za tą chronologią nabylkó'' 
powolnych i pracowitych i widzimy jak nam przY' 
bywa znajomości naszych dziejów przedchrześcia'^ 
skich. Z tej strony jesteśmy spokojni, źe pomy^, 
nie pójdzie dalsze ich rozwijanie. Ale całe dzń’ 1 
nauki historyi nie jest jeszcze u nas ukończoj1̂  
Prace niemniej chwalebne, niemniej ważne i i"! 
mniej użyteczne pozostają jeszcze do spełnień'' j 
Nauka historyi ojczystej we wszystkich jej epoka1., 
prawie nieznana massie narodu. Mamy wprawd* 
mnóstwo materiałów do historyi z różnych czas() 
życia narodu jakoto: pojedyncze Pamiętniki, Statu 
Konstytucye, Dyarusze sejmowe i t. p., mamy n|® j 
jednych autorów historye dociągnięte do ostatmc*
czasów niepodległego bytu, ale te pobieżnie s k r e ś l^
w większej części ograniczają się tylko na opowiada"1̂ 
materyalnych faktów; gdy tymczasem przerwa, pr‘̂  
źnia w każdej epoce co do ducha narodu, jego  
byczajów, nauk, sztuk, filozofii i religii. Trzeba rz 
cić prawdziwe śwatło na dzieje narodu naszego,
kazać mu wielkie p r a w d y  h isto ry czn e , które poW
ny być zasadą jego edukacyi politycznej. Gof$l
u n as  c zu ć  się  d a je  potrzeba historyków, którzyby I
mieli poszukać i ukazać narodowi to co on z sie ■ | 
samego w y p r o w a d z i ć  i stworzyć dla siebie 
nien i którzyby przewodniczyli mu w tworzeniu J j  
pojęć, kierowali rozumowaniem jego instynktów, 
raz tajemnic duszy i charakteru. S. L. G'
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AV Dreźnie zaś uzyskano sta ły  prawny punkt 
oparcia dla rządu w sprawie niemieckiej.

Wiednia i zburzyli państwo austryackie. Jaką 
by korzyść Prusy, jaką Niemcy odniosły? Moi 
panowie, odwracam oczy od smutnych podobnej 
klęski następstw. Trzeci możebny przypadek 
byłby ten, że po kilku krwawych bitwach obu 
stronom osłabłym  nakazanoby ze wschodu i 
z zachodu przestać, a wtedy moi panowie, by­
libyśmy w tern samem położeniu w jakiem dziś 
stojemy. Nie łudzę  się bynajmniej, wiem, że  
ten obraz nie powstrzyma bynajmniej nowych 
gwałtownych napaści. Wymierzone przeciw 
nam pociski są wyostrzone i już napuszczone 
jadem. O jedno tylko was proszę: abyście nie- 

— • - 1- - f-  miotali ichmi w nasze godzili piersi, ale nie 
na ojczyznę, inaczej bowiem nieprzyjaciołom 
kraju s łu żyć  będziecie. ( H uczne oklask i po 
p r a w e j

Prezydent: Nie sądzę aby pan minister-pre- 
zydent w tych w yrazach , gdzie o poci kach 
jadem napuszczonych m ów ił,  miał mieć na my­
śli niektóre osoby; inaczej musiałbym go przy­
w o łać  do porządku.

Min. Manteuffel: Poddaję się zupełnie pod 
rozporządzenie p. prezydenta.

Prezydent: W zywam więc p. ministra-prezy- 
denta do p o r z ą d k u .  ( G ic a ł to w n e  ok lask i  z  le­
w e j . )

Vincke: Wedle życzeń p. ministra pociski mo­
je kierować będę ku jego tylko piersiom.“ M ów ­
ca zaczyna od udowodniania swojego poglądu 
na sprawę niemiecka i w ogóle na politykę za 
graniczną rządu. Zarzuca mu przedewszyst-  
kiem, iż dozwoliło Austryi z pomocą Rossyi 
pokonać u siebie burzliwe ży w io ły  i wzmocnić 
ją tym sposobem i gotową do walki przeciw 
Prusom postawić. Tak zadano kłamstwo poli­
tyce Fryderyka W go, którą następcy jego dzie­
dziczyli. Minister powiedział w kwestyi he­
skiej, iż z konstytucją heską nie da się rzą­
dzić. Być to bardzo może, bo są luiizie, co obok 
żadnej konstvtucyi rządzić nie mogą. Któż nie 
mógł sobie z nią dać rady? Może minister Has-  
senpflug? to nie może wcale za dowód posłu ­
żyć. Dawniej można było z nią bardzo dobrze 
rządzić. Kto jednak chce w kraju konstytucyj­
nym rządzić, to musi zaręczone umowy dotrzy­
mywać.

Mówiono, że Bundestag przychylne za gra 
nicą znalazł g łosy . Jest to oczywistą prawdą, 
ale właśnie dla tego należało się spodziewać, 
że mężowie pruscy nie będą się przysłuchiwać,  
co za granicą myślą, ale co o nim myślą w  kra­
ju. Odwoływano się na prawo Prus w  udziale 
komissarzy. P a w o  to p r z y s łu ż ą  im z  sam ego  
ich stanowiska, z samej powagi i potęgi; ale tu 
właśnie  dozwolono, aby komissarz austryacki 
dzia ła ł  przeciw Prusom w  Szlezwiku. Na 
Wszystko też w  ogóle rząd przystaje, co w osta­
tnich czasach zrobiono w Hessyi i po innych 
miejscach. Mówca wiele jeszcze przytacza przy 
kładów, gdzie się z rządem nie zgadza.

Nie prowTadzi się wojny dla tego, że się ko­
muś kraj drugi podoba, ale dla honoru, a tego 
nie umiano w ostatnich zdarzeniach bronić jak 
należało. W szystko co chciano przywieść do 
skutku, porzucono następnie. Nie wiem jak mo­
żna się na taką politykę p o w o ły w a ć ,  jak mo­
żna się z niej szczycić. To przechodzi moje 
pojęcie. Toby mi nakazywało oddać ministe- 
ryum pod sąd. Vincke przemawia następnie za 
przyjęciem swojego wniosku, klóryśmy dali po­
przednio. Przekonany on jest, że pieniądze zu­
pełnie na inne użyto cele, aniżflina te, na które 
by ły  przyzwolone. Wprawdzie armia została  
Zmobilizowaną, ale w obec s i ł  tak ogromnych 
podpisano układy ołomunieckie. Ze i w tein 
leży złamanie konstytucyi, nikt temu nie zaprze­
czy i dla tego nie może być więcej mowy o 
przyzwolenie na dalszy kredyt. W końcu mów ­
ca ośw iadcza, iż ma nadzieję, że przeciwna stro­
na Izby nie zaniecha wykazać powodów', d lacze­
go  mimo niezadowolenia z polityki ministeryal- 
nej, przy każdej jednak sposobności wotuje za 
niem, aby je przy sterze utrzymać. (O k lask i  
z  j e d n e j , sykan ie  z  drugie j s tron y .)

Focke przemawia następnie za bezwarunko- 
Wem uznaniem w y datków. Simson zaś za po­
prawką Beckeratha.

Min. Manteuffel nadmienił: Odmówienie ce­
sarskiej korony jest faktem dokonanym; jak ró­
wnież i to, że nastąpiło ono za mojego mini­
sterstwa. O osobistem przeciw panu Vincke 
Wyrażeniu nie ma co dalej mówić.

Hr. Arnim Boitzenburg usprawiedliwia odmo­
w ę przyjęcia korory cesarskiej i nie pojmuje, 
jak można oskarżać teraz ministeryum o nie- 
przewidvwanie. Do tego była  stosowna pora 
przy upadku polityki unitarnej. Gdyby sejm po­
łączony, był się spokojnie rozw ija ł ,  byłoby  
przyszło do reprezentacyi dwuizbowej bez re-  
Woiucyi. Zarzuca dalej Vinckemu co on mu pry­
watnie mów'ił o systemie jednym i drugim i u- 
sprawiedliwia s ię ,  iż niegdyś pochwalał proste 
Wybory. O odwołaniu się na politykę Fryde­
ryka W go powiada, że on dziś nie ośmielałby 
się prowadzić wojny, gdyby mu przyszło^ z dwo-  
•»a Izbami mieć do czynienia; polityka jego bo­
wiem dała się tylko pojmować przy rządzie ab- 
s<dutnym, nigdy zaś przy konstytucyjnym. 0  rzą­

dzie heskim nie powie ani s ło w a ,  ani niechce za 
pierać* aby smutna rola jaką Prusy odgrywały  

TT i n’e miała na nim sprawiać w raże  
błędy leżą w  tern co poprzednio zdzia 

mianowicie, iż wkroczono do Hesyi. Ho 
nor Prus jest mu drogi i gdyby słuszność była  
po stronie Prus lub kto chciał kraj ten poniżyć 
pierwszyby g ło s o w a ł  za wojna.

Obrady na tern zakończono. '
Hr. Schwerin zabiera g łos ,  jak mówi, niechę­

tnie, bo jako prezydent nie powinien się mię- 
szac do dyskussyi. Ale go osobiście dotknięto, 
Hr. Arnim bowiem popierał politykę Prus bę­
dąc na czele rządu pod względem przewagi ich117 AlPmovaoli 1%/t I ... « 1

środka stłumienia anarchii, jemu zaś potęga kra­
ju była i celem względem Prus i środkiem w zg lę ­
dem całych Niemiec. To go teraz zniewala do 
głosowania przeciw ministeryum.

Simsom również w  osobistej kwestyi przema­
wia, a nareszcie porównywa pomysł Fryderyka 
Wgo tyczący się Związku książąt z dzisiej 
szym. System zaś reprezentacyjny nie stoi na 
zawadzie prowadzenia wojny, jak to pokazał 
Wilhelm ks. Uranii w Anglii, i francuski kon­
went narodowy; a oba na świetne zarabiali zwy  
cięstwa.

FRAN CY A.
P aryż  1 0  k wietnia. Wiadomości z gazet fran­

cuskich są o jeden dzień dawniejsze »d poda­
nej wczoraj depeszy telegraficznej, która już o 
składzie ministeryum ofieyalnie donosi. W  dzi-  
siejszem więc sprawozdaniu powinnibyśmy dać 
historyą ostateczną ukonstytuowania gabinetu, 
ale tej nieznajdujemy. Czytamy' tylko, że pan 
Faucher urzędowo upoważniony do ułożenia li­
sty, że staraniem jego było połączyć  niektóre 
znakomitości parlamentarne, począwszy od pana 
Barrota aż do pana Baroche. Czytamy nadto, 
że te zabiegi nieudały s ię ,  coby nakazywało  
powątpiewać o autentyczności depeszy. Cóż- 
kolwiek bądź Paryż jest spokojny, na giełdzie  
zajmowano się nowem ministeryum, ale przed­
mieścia i klasa wyrobnicza są zupełnie oboję- 
tnemi na zmianę gabinetu. PĆd tym względem  
usposobienie ludu wybornie oddaje pan Girardin 
w jednym z tych artykułów, które tak mistrzow­
sko skreślać umie.

P. Girardin zaczyna rzecz od cytacyi Ludwi­
ka Bonapartego, który twierdzi, że we Francyi, 
kiedy minister dobrą powie mowę, już się o 
sprawy' publiczne nietroszczy. Mówi następnie 
p. Girardin: „Prawda jest treściwa. Ona nie 
potrzebuje wiele s łó w , ona b łyszczy  sama sobą. 
słow a ją  zaciemniają. Prawda jestto skutek 
wyświecony przyczyną.

„Po co c h c ie ć  gab in etu  f a ł s z y w ie  z w a n e g o  
gabinetem p a r la m en ta rn ym  ? Po co ? Co on 
zrobi więcej, albo mniej, albo lepiej niż obecne 
ministeryum? W  czemże będzie odmienne jego 
postępowanie? Pod jakim względem stanie nam 
się rękojmią?

„W  Anglii widoczny jest użytek i konieczność 
ministeryum parlamentarnego, bo ono jest spo­
sobem zapytania opinii kraju, kiedy zachodzi po­
trzeba pytania. Temu s łow u :  m in is teryu m  p a r ­
la m e n ta r n e , dodaje znaczenia prawo rozwią­
zania Izby w yborczej, ale odkąd tego prawa 
niema, s ło w o  to jest także bez znaczenia.

„A więc jest  ono wszechwładztwem, absolu.. 
tyzmem większości nieodpowiedzialnej.^ Jest 
ono niemocą, upadkiem w ładzy odpowiedzial­
nej. Jest ono przestawieniem odpowiedzial­
ności, co większa jest jej zniweczeniem. Jest 
najgorszą ze wszystkich anarchią; anarchią 
z góry. Jest uzurpacyą, która się ukrywa. Jest  
nieładem, który się zwiększa. J e s t rew’olucya, 
która się gotuje. Jest  rządem, który się wali. 

„Każda forma rządu ma swe prawa, jak każ 
sprawiedliwość ma swych sędziów. Bez sę

jest niczem. Jestże to dobrze! Tak niesądzę.
„Pozwólcie niechaj w ładza  w yk on aw cza , nie­

chaj prezydent Rzeczypospolitej rządzi i admi- 
struje jak chce, aby Francya mogła gr( poznać 
po jego czynach. Jego odpowiedzialności nie- 
skłaniajcie na w aszą  g łow ę. Niechaj do woli 
wybiera ministrów.

„Jeżeli prawa, które przedstawia, wydadzą  
się wam dobremi, uchwalcie je — jeżeli  złemi  
odrzućcie je. Nic więcej niepozostaje wam do 
roboty. Niechaj ministeryum przechodnie zacho­
wa sw e  imię nadane mu rządowo, ale niechaj 
to imię znaczy przejście od tego co jest, do te­
go co będzie w r. 1 8 5 2 .

„Czas skończyć z temi wieściami o zmianie 
ministeryum, któremi spekuluje giełda. Jeżeli  
P*1} 'ie Germiny chce się oddalić, niechaj się 
oddala; jeżeli prezydent chce pana Foulda, niech 
go przyw oła ,  jeźli nad pana Vaisse przekłada 
pana Baroche, niechaj pierwszego usunie, dru­
giego przywróci. Wolno mu zachować lub zmie­
nić ministeryum; wolno mu je  zmienić w całości 
i w  części; to jego prawo. Ani mniejszość, ani 
większość parlamentarna niemaja tu s ło w a  do 
powiedzenia. 4

„W szelka więc odpowiedzialność niech spa 
dn*e w yłącznie  na g ło w ę  prezydenta. Jest on 
wolny, wolny zupełnie. Nic go niew'strzymuje, 
nic wcale. Niepotrzebuje on w iększości; więk­
szość go też niepotrzebuje.

„Ale jest jeden wypadek, w  którym się w za­
jemnie potrzebują , to jest  wypadek w sp ó łu c ze ­
s tn ic tw a .  A  zatem im mniej będzie ininisterv- 
um parlamentarnem, tern spokojniejsza może być 
Frane a.

„Niajestże to prawda? Niejestże ona jasna . 
prosta? M inął czas frazesów pływających po 
wierzchu, nadszedł czas kiedy trzeba iść do 
gruntu r z e c zy ! “

A N G L I A .
(O b ra d y  n a d  b u d ie te m  docliodótc). Donie­

śliśmy czytelnikom o mocyi pana Herries, wymie­
rzonej przeciw i n c o m e - ta x , która odrzuconą 
została w  Izbie niższej na posiedzeniu z dnia 
8go kwietnia, większością 2 8 5  g ło só w  przeciw 
2 3 0 .  W yłożyliśm y ostatnią razą, iż po mowie 
kanclerza Izby skarbowej i po obiedzie danym 
przez torysów lordowi Stanley, kwestyą budżetu 
postawiono między wolnością a protekcyą, mię­
dzy systemem reform wszczętym przez sir ltii- 
berta Peela, a stanem rzeczy przed rokiem 1 8 4 6

spotykając podwójną ma korzyść: .bo naprzód 
zgromadza za sobą wszystkich stronników wol­
ności handlowej i postępuje zgodnie r opinią 
publiczną; powtóre zaś ma pewną nadzieję ~rze-  
prowadzenia budżetu, aczkolwiek niededć' rady­
kalnie projektowanego, choćby z tej tył1:o przy­
czyny, że  sessya jest zanadto opóźnioną,* cbv 
można dłużej czekać na ułożenie nowego planu.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.

da
dziów niema sądu. Bez prawa rozwiązania,
niema ministeryum parlamentarnego. Tego też 
chcę dowieść niezaprzeczenie.

„Jeżeli zajdzie nieporozumienie w  Anglii mię­
dzy koroną a Izba wyborczą, " tedy radzcy  
korony są jednego zdania a naczelnicy większo­
ści parlamentarnej innego. Jeżeli korona dla 
przywrócenia koniecznej zgody nieuważa za swój 
obowiązek oddalenia ministrów, "tedy rozw ięl  
żuje Izbę wyborczą. W tedy między Izbą w y -  
borczą a koroną dziedziczną jest sędzia. Nim 
jest kraj. On wszechwładnie orzeka. Jezli ko­
ronie przyzna s łuszność , ministrowie mogą po­
zostać. je ź l i  zaś przeciwnie, ministrowie mu­
szą się oddalić. Nic w świecie prostszego. Jest  
to tak proste jako zw y k ła  wag*- Ręka ją trzy­
ma, to jest korona. Większość parlamentarna 
w aży się z większością narodową. Ciężarami 
wyrażającemi opinią s ą  ministrowie.

„Lecz jakżeż w yw ażyć opinią we Francyi. 
Gdzie jest w aga?  Niema jej. J ^ e l i  prezydtnt 
Rzeczypospolitej mniema, że on postępuje s łu ­
sznie, a Zgromadzenie niesłusznie, któż osądzi?  
Kto postanowi? Nikt.

„Jeżeli zaś prezydent systematycznie ulegać 
będzie zaw sze  a nieoprze się nigdy, jeźli się 
będzie poczytyw ał za urzędnika, który winien 
posłuszeństwo, poco go mianować wyborem po­
wszechnym, czemu go nieobrać w  Zgromadzeniu. 
Wtedy nie 0n jest odpowiedzialnym, ale Izba. 
Ona jest  g ło w ą ,  on jest ramieniem; ona jest rę- 
ką, on jest  narzędziem; ona jest  wszystkiem, on

różnicy opinii, mimo niechęci ku ministeryum, 
połączą się z sobą wolno-targowcy dla obrony 
i przeprowadzenia swojej zasady. Tak się stało.

Jednakowoż przyznać trzeba, że pan Herries 
z w ie lk ą  z r ę c z n o śc ią  bronił s w e j  m ocyi. U z n a ł  
on jako autentyczne wszystkie cyfry kanclerza 
Izby skarbowej , c ie szy ł  się pomyślnością po­
wszechną, przyklaskiwał finansowym planom 
Roberta Peela i za ręcza ł ,  że nie ma żadnej 
niechęci do wolnej wymiany. Trudno było zrę­
czniej ukryć cel i następności wniosku, lecz Izba 
nie dała  się zw ieść  fałszywemu umiarkowaniu. 
Pan Heries jako zręczny adwokat, zd a w a ł  się 
przystawać na koncesye, którychby jego stron­
nictw'© nie d o zw oli ło , bo samo milczenie prote- 
keyonistów u' ciągu se sy i ,  było dostatecznem 
ostrzeżeniem dla w olno- targowców.

W ytoczy ła  się rzecz o przewyżkę dochodów, 
• w y s i  proponowali zniesienie reformy; przy'któ- 
r®j jedynie przewyżka ta jest możliwa. Skutki 
przyjęcia tej propozycyi byłyby' fatalne. Owe 
4 0 0  milionów podatków, które zniesiono od ro­
ku 1 8 4 6 ,  padłyby znowu na mieszkańców, a 
zasady' lorda Stanleya i jego partyi naruszy ły by 
z gruntu wszystkie ga łęz ie  dochodu i pomyśl­
ności powszechnej. Nic więc dziwnego, że  w ol­
no-targowcy wszelkich opinij politycznych, po­
łączyli się z ministeryum dla zn iw eczenia* tego 
zamachu; aby zaś ściśle określić znaczenie w o­
tum, powstali w szyscy , to jest pan Hunie Cob- 
den, Peel przeciwko i n c o m e - ta x , jako podat­
kowi inkwizycyjnemu, wywołującemu oszustwo 
rozdzielonemu nierówno i niesprawiedliwie. Tyl­
ko pan Cobden, chcąc ten podatek utrzymać 
jako stały , zaproponował, aby go rozłożyć  
sprawiedliwiej i pobór jego mniej dotkliwym u- 
czynić. W szelako w szyscy , powtarzamy', w o -  
towali za nim jak go przedstawiono, aby' uni­
knąć większej klęski, to jest  przyjęcia mocyi 
pana Herriesa.— Obecna uchwała jesń iiepospo-  
iilą klęską dla torysów, wyraża bowiem wstręt 
opinii publicznej, który pan Herries przewidy­
w a ł ,  chowając myśli sw e  w' najskromniejszych 
wyrażeniach i najprzychylniejszych obietnicach 
Lord Stanley ujrzał, że jest  znowu dalej od
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K r a k ó w  11 k w ie tn ia .  W y p a d e k ,  k tó r y  s ie  z d a r z y ł  p r z e d ­
w c z o r a j  n a  M ic h a ło w ic a c h ,  c a ł a  rodz inę  p r z y p r a w i ł  o w ie l— 
k ie  n ieszczęśc ie .  P a n i  Ch.  z o n a  oficera  t a m i e  u rzę du jącego  

m a t k a  c z w o r g a  d z ie c i ,  p r z y r z ą d z a j ą c  k a w ę  n a  m a szync e ,  
n ie o s t ro ż n ie  z f la szki n a p e łn io n e j  n a l l ł a  o k o w i ty  na pa lący  
S1? p ł y n .  B u c h n ą ł  p łom ień ,  p ę k ł a  b u te lk a  i ogn is te  s t rum ’ie -  
nte  w y l a ł y  s ię  na  z iemię  o b e jm u jąc  n i e s z c z ę ś l iw ą  kobie tę . 
K r z y k n ę ł a  p r z e l ę k n i o n a ;  obecna  p ia s tu n k a  i c h ł o p c z y k  dz ie ­
s ięc io le tn i  n ieumie l i  s >bie poradz ić ,  k ie d y  n a  g ł o s  p ł a c z u  i 
r o z p a c z y  w p a d a j ą  d w a j  ż a n d a r m i ,  lecz nie  lepie j ze  s poso  • 
beni r a t u n k u  o bz na jom icn i  poczęli  o b lew ać  w o d ą  p a l ą c ą  sie  
n iew ias tę .  Ogień p o d s y c a n y  i w y d o b y w a n y  na  w ie r z c h  ju ż  
z a j ą ł  do k o l a  s u k n ie  p a n ; p | ,  k je dy  n a d b ie g ł  j e j  m ąż .  P o ­
częto  ga.-ić sk u tec z n ie j ,  a | e j „ £  2 a p^^n0_ T cgo s a m e g o

dnia  s p ro w ad z o n o  b iedną  do K r a k o w a ,  gdz ie  dz iś  po p o ł u ­
dniu s k o ń c z y ła .  M ąż  je j  z o p a r z e n i a  i .  r o z p a c z y  zn a jd u je  
s ie  w s tan ie  n a d e r  ż a ł o s n y m .

u -  Z n a k o m i t a  g a l e r y a  o b r a z ó w  k s i ę c i a  L i c h t e n s t e i n a  z o ­
s t a j ą c a  do tąd  w  p a ł a c u  j e g o  na  R o s s a u  w  W ie d n iu  ’ 
cudzoziem ców l iczn ie  z w i e d z a n a ,  m a  być  w  c ią g u  te g o  l a ta  

p rz e n ie s io n a  do le tn ie j r e z y d e n c j i  k s ięc ia ,  z am k u  E i s g ru b  
w S ty r y i .  Z a m e k  ten  ś w ież o  p rz e b u d o w an y  m a  pod w z g lę ­

dem p rz e p y ch u ,  p r z e w y ż s z a ć  w s z y s tk o ,  na  co s ię  zdobyć  m o­
g ł y  s iedz iby  a u s t r y a c k ie j  a r y s t o k r a c j i ,  a  n a w e t  ty le  w y s ł a ­
w ia n y  p a ł a c  z im o w y  te g o ż  k s ięc ia  w W ie d n iu .

P a n n a  R a c h e l  w  c ią g u  po w tó rn e j  o b jażdżk i  s w o jć j  po 
N iem czech  w  końcu  s ie r p n ia  b. r. p r z j ’bedzie  do P r a g i ,  gdz ie  
t r z y  r a z y  w y s t ą p i  n a  scenę ;  m :nnow icie w t r a g e d j  a ch  : A 11-  
dromace, Iloracyuszach  i  Adrienne L e c o u vreu r—  tudzioż 

k o m e d y i :  L e  moineau de Leskie. W  c ią g u  je s i en i  s ł a ­
w n a  a r t y s t k a  d a w a ć  będzie  p rz e d s ta w ie n ia  w  W ie d n iu ,  gdz ie  
m ię d z y  innemi m a  w y s t ą p i ć  w o s ta tn im  d ra m a c ie  d la  Biej 
n a p i s a n y m  pod t y t u ł e m :  Valeria.

J a k  o g ro m n y m  b y ł  ru c h  w o j s k a  w  A u s t r y i  w  c iągu  
t r z e c h  l a t  o s ta tn ic h  ś w i a d c z y  na j lep iej  p r z j ' k ł a d  n u m e ry c z n y  
w Koresp. litogr. p r z y to c z o n y ,  w edle  k tó re g o  w je d n y m  g m a ­
chu z w a n y m  Coliseum  w  m ieśc ie  I ,ob lan ie ,  n a  k w a t e r n n e k  
p rz e z n a c z o n y m ,  od dnia  1 l i s to p a d a  1847 do k o ń c a  1850  r  
s t a ł o  k w a t e r ą  5 .600  of ic erów i 1 ,300 ,000  ż o łn i e r z y .

—  W  p r z e c h o w a n y m  w k ró l .  b ib lio tece  be r l iń sk ió j  e g z e m ­
p la r z e  urzędowego d z ien n ik a  S ta a ts-A n seig er  znajduje s ie  
. e d e n  n u m e r  (z  dnia 25 m a r c a  1848) w p o d w ó jn y m  w y d a n iu  

B ib l io teka  o t r z y m a ł a  bow iem  z W a r s z a w y  e g z e m p la r z  teg o  

n u m e ru  p rze z  t a m t e j s z ą  c e n z u r ę  p o c z e rn io n y  i p o w y c in a n y ,  

p r z e d s t a w i a j ą c y  c i e k a w ą  p róbkę  d z ia ła ln o ś c i  tej i n s ty tu e y i .—  
1A s z a k ż e  p r z y  da lszera  p o ró w n a n iu  tego  n u m eru  z b e r l iń sk im ,  
s p o s t r z e g a  sig ok o l ic zn o ść  n ie ró w n ie  d z i w n i e j s z ą :  oto , ż ó  
s k ł a d  n u m e ru  d la  W a r s z a w y  p rz e zn a c z o n e g o  w c a le  j e s t  o d ­
m ie n n y ,  i że  z niego wie le  u s tęp ó w  w y p u s z c z o n o .  Z d a je  s ie^daje  sie
z a t em ,  ze  p o d ó w c za s  s k ł a d a n o  dla  R o s y i  osobne  wydanie 
tego  d z ien n ik a ,  c h o c iaż  i to. j a k  w id a ć ,  n i e z d o ł a ł o  uczynić 
za d o s c  w y m a g a n i o m  ro s j ' j s k ie j  c cn z u r j ' .

I r z y j p c l i n l ł  <Jo K r a k o w a  od dn ia  1 3 do d n ia  14 k w i e tn i a :  
P a v u n  K o n s t a n ty  ze  L w o w  a. D zwnnkow  ski  L eo n  z W r o c ł a w i a .  
J a s i ń s k i  J ó ze f ,  T u m p e r t  F r a n c i s z e k .  Uetz  A n to n in a  ś p i e w a ­
c z k a ,  Uetz  K le m e n ty n a  ś p i e w a c z k a  z W ie dn ia .  F a r u i k  G u ­
s t a w  a r t j ' s t a  d r a m a t y c z n y  z O łom uńc a .  W i ś n i o w s k i  K a z i -  
m ie rz  A dam  z W i ś n i c z a .  S z y m a n o w s k a  T e k la  z P o lsk i .  P i e ­
n iąż ek  S t a n i s ł a w  z A l b i g o w y .  C h r z a n o w s k a  A n a s t a z j  a  z G a -  
w r z y ł o w a .  S m r e c z y ń s k a  A n n a  z Z a to r a .

S u ł k o w s k a  do T a r n o w a .  S ta d n ic k i  J ó z e f  
I m . J a n »w »’- O s t a s z e w s k i ,  P e n e t ie r  B en jam in  do L w o -  
w a .  P o k a s o w s k i  G u s t a w  do W ie d n ia .  L a r y s z  Karo! do t l y s ł o -
W I O .  M icha .sk i  M ic h a ł  z ż n n ą  do W a r s z a w y .  Koble r  J o ac h im .
R o se n b a u m  po ruczn ik  do B e r n a .  -----  ~
J ó z e f  do F r a n k f u r t u .

Kii fcr  T e r e s a ,  W i tk o w s k i

- od
w ła d zy  niż mniemał, a gwiazda jego, która tak 
jasnćm promieniem przed kilkoma dniami jaśnia­
ła  wśród grona wiernych torysów, pobladła 
wczoraj w  Izbie niższej.

Jak wiadomo P. DTsraeli doniósł na ostatniem 
posiedzeniu, iż w razie odrzucenia mocyi pana 
Herriesa zażąda on, aby przewyżki dochodów 
użyto na ulżenie nędzy rolników. Rozwinął 
więc po wotum zapadłem, zasady swojej mocyi, 
która ten sani co mocya pana Herriesa m a j ą c  
cel, podobnego doczeka się l o s u .  W  o b e c  tych 
mocyj, które nam się wydają mało polityczne, 
niepodobna się wstrzymać od jednej u w a g i -  To- 
rysi działając w własnym interesie, dopomaga­
ją niechcący ministeryum, które na tem polu się

PRAKTYCZNE OBJAŚNIENIA
CO DO H A N D L U  Z B O Ż O W E G O

DLA WŁAŚCICIELI ZIEMSKICH l ŁOŻONE
1’R Z K Z

D O M  K O M I S S O W Y  P O L S K I

diakońsk i. K ędzior et C° u- Gdańsku.
( C i ą g  d a l  s z y . J

Expedycya do miasta portowego.
N ie możemy jak tylko powtórzyć, cośm y  

w cyrkularzu naszym  i późniejszych pismach
o g ła sza li: że najkorzystniejszy targ dla w ła ­
ścicieli ziemi jest w  p o r fo w e m  Diieście. Tam  
tylko bowiem za produkt otrzymają całkow itą  
w artość, regulowaną w ed łu g  ■a  - , . . ^ "tanu handlu 
zbożow ego na całym  sw iecie.

Jeżeli pośredni kupiec lub spekulant ku­
puje od obyw atela produkt, rzecz oczywista, 
że mu nieda i dac niem oże tyle, ile ten pro­
dukt wart w portowem m ieśc ie , bo jeżeli 
kupuje, to w nadziei i w  rachunku pewnego
z a ro b k u .

D laczegozby w ięc w łaścicie l z iem i niemiał 
„a w ła sn y  rachunek p osłać  tam sw ego zbo­
ż a , 1 p izy  sobie zatrzym ać z y s k ó w ,  jakie  
dotąd zagraniczni spekulanci lub kupcy z pol­
sk iego zboża ciągnęli?

^  tćj zasad y  w y c h o d z ą c ,  sp ła w  do portu 
uważam y za najstosowniejszy i mamy na­
d z ie ję , że kilkoletnie doświadczenie przeko-
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do

oraz pozycy^  handlu

1 8 5 0  r b y ły

na w szystk ich  o tej d ziś ju ż  
zaw odnej praw dzie.

K to  w ięc ma zam iar w y s ł a ć  zb oże  
G d ań sk a , winien p r z e d e w s z y s t k i e m  zrobić 
w ybór kom issanta w  G d a ń s k u ,  zn ieść  się  
z nim co do z a l i c z e n ia f r a c h t u , warunków  
sp ła w u , e t c .; tudzież z a ż ą d a ć  od niego adre­
só w  korespondentów  w  N ie sz a w ie  i Toruniu, 
zb oże  n a  p r z e j ś c i u  gianicj. ek sp ed yow ać  
m ających.

N a jw ła ś c iw s z a  pora roku do ek sp ed ycy i 
je s t  z  w c z e s n y  w io sn y , 'albowiem :

1 )  p rzy  w ysok iej w odzie sp ła w  je s t  ła tw y
i s z y b k i ;

2)  fracht i assekuracya ta ń s z e ;
3 )  zb oże  zw ykle w dobrej w a d ze  i k on -  

d y cy i nie w ym aga w ielkiej przeróbki, a p r z y -  
tem  niema robactw a;

4 )  po zim ie, z  otw orzeniem  m orskiej n a -  
w ig a c y i, targi s ą  o żyw ion e i ceny s ię  po­
dnoszą.

W y s y łk a  do G d ań sk a  m oże s ię  o d b y w a ć:
1 )  na gabarach  S p ó łk i Ż e g lu g i P arow ej  

hrabi A n d rzeja  Z a m o y sk ie g o ;
2 )  na berlinkach;
3 )  na g a larach ;
4 )  na tratwach.
Frachty  i warunki w ażnej dla kraju m -  

stytucyi ż e g lu g i parowej coraz b ęd ą  s ta lsz e ,  
i już w  p rzy b liż en iu  drukiem o g ło s z o n e  b y ły .  
N ie  p ozostaje  w ięc  nam jak  o d e s ła ć  inte­
resow an ych  czyteln ików  do bióra żeg lu g i  
parowej w  W a r s z a w ie , i do je g o  kom isan­
tów w  K ró lestw ie  P o lsk iem .

Frachty berlinek  zm ieniają się  z  porą 
rok u , stanem  w o d y , 
zb o żo w eg o .

Ś red n ie frachty berlinek w  
od ła s z t u :

z K azim ierza  od 1 0  do 1 6  tal.
z  W a r s z a w y  od 8  do 1 4  tal.
z  W ło c ła w k a  od 5  do 1 0  tal.
z  Torunia . . od 3  do 4  '/2 tal.
z K rak ow a  berlinki d la m ałej w od y  

chodzić n ie m o g ą , nim w ięc  ż e g lu g a  parow a  
n a  g a b a ra ch  s łu ż b ę  u r z ą d z i ,  tran sport z b o ­
ż a  na g a la r a ch  m ie jsc e  m ie ć  m usi.

F racht na g a la rze  z  K ra k o w a  do G d ań ­
sk a  w  przecięciu  je s t  z łp . 6 .

P rzed  w ejściem  w  u k ład  z  szyp rem , na­
leży  przekonać s ię  czy li on p osiad a  św ia ­
dectw o zw an e Revisions-A ttest od inspektora  
n a w ig a cy i gdańsk iej (  S tro m -In sp ek to r  )  
dobrym stanie berlinki, które tylko na jednę  
podróż s łu ż y ;  a  bez czeg o  ład u n ek  o 5 %  
w y ż s z ą  m u sia łb y  p ła c ić  a ssek u ra cy ę .

Z a sp o k o iw sz y  s ię  w  tej m ierze , potrzeba  
ugod zić  s i ę :

1)  o  cenę frachtu od ła s z ta  oddaneyo 
w G dańsku nie z a ś  od przyjętego  na b er -  
linkę.

2 )  O ilo ść  dni, które szy p er  ma b e z p ła ­
tnie sta ć  na przeróbce. I lo ść  ta m a b yć naj­
w ięk sza  jak  m ożna, g d y ż  to p ozw ala  zb oże  
lepiej w yrob ić  i zostaw u je w o ln iejszą  rękę 
do sp rzed a ży . W  każdym  razie niem a być  
niżej 8  d n i, g d y ż  zw y cza je  gd ań sk ie  bez 
żadnej um ow y n a w e t, przyzn ają  ten termin.

P o  zrobionym  u k ła d z ie  przystępuje s ię  do 
m iary na spichrzu nadbrzeżnym  je ś li  berlinka  
pod nim stoi. J e ś li  s ię  z a ś  zb o że  d ow ozi, 
szy p er  powinien odbierać m iarę na spichrzu  
w dominium i dać sw o jeg o  c z ło w ie k a  lub 
też o sob iśc ie  b yć  przy p o d w od ach , w y m ie­
n n e  zb o że  do statku od w ożących .

P oniew aż szy p er  je s t  odpow iedzialnym  za  
Przyjętą m iarę i w a g ę , uw ażam y zbytecznem  
rozszerzać s j ę ? j a k d a lece n a leży  czu w ać, 
a b y  ta yvaga  "i m iara b y ła  najdok ładniejszą . 
N iepodobna w  tym  przedm iocie b y ć  nadto  
o s t r o ż n y m, a obyw atel w inien teg o  o sob iśc ie  
dopilnow ać tgn ob ow iązek  w ło ż y ć  na 
bardzo pilnego i rozsąd n ego  oficya listę .

G o do p iocesu  miary  i w a g i ,  od w ołu jąc  
się  do u w a g  w yżej p rzytoczon ych , dodaje­
m y, ż e  nie na e z j  zaprzestaw ać na jednym  
szeflu  p rób ow ym , ecz m ożna ich w z ią ść ,  

lub c z e i y ,  a w szy stk ie  po o d -

dla n as n ie-jsk im  jest równie w ażn ym , i m oże b yć w  na­
stępującej formie napisany :

„ N iżej podpisany szy p er  (m n ę i n a zw isk o )  
z (m ie jsce  zkąd je s t )  p rzyją łem  od (im ię i 
nazw isko o b y w a te la ) na moję berlinkę litera 
( N )  N ° ( N )  dla dostaw ienia  do G dańska  
(g a tu n ek  produktu) ła s z tó w  ( N N )  lub k or-  
cy  m iary w a rsza w sk ie j ( lic z ą c  3 0  korcy na 

w a g ą  k a żd eg o  półkorca następną:  
funtów ... łu tó w  pruskich # )

w i -

i

1 .
2.
3 .
4 .

zb oże

55
55

55
w z ią łe m

55

55

55
suchezd ro w e , suche i w  dobrej 

k ondycyi, a w tym sam ym  gatunku i stanie  
ob ow ięzu ję s ię  w ed łu g  przyjętej m iary i w a ­
g i oddać do d y sp o zy cy i pp. (firm a domu 
k o m isso w e g o ) w  G d a ń sk u , z a  okazaniem  
przez nich duplikatu n in iejszego  konesm entu.

„ Z a  każdy ła s z t  w ym ierzony w Gdań­
sku , dostanę frachtu tal. ( N )  srgr. ( N ) ,  
oraz będę m ia ł zw rócone k oszta  (m o sto w e, 
rogatkow e i w yn agrod zen ie  retm ana).

, N a  przeróbce mam stać b ezp ła tn ie  dni ( N )  
nie liczą c  dnia w y ła d o w a n ia  i w ład ow an ia  
z b o ż a . na statek . W y m ia r  nastąpi na sp i­
c h r z u .  Z a  c a ło ś ć  i k on serw acyą  pow ierzo­
nego mi zb o ża , oraz w yp ełn ien ie  warunków  
nin iejszego kontraktu odpowiadam  m oją b er -  
lin k ą , w szelk im  moim majątkiem i moją 
osobą.

„ P r z y ją łe m  z  rąk ( N N )  za liczen ie  tal. 
( N N )  do potrącenia przy ostatecznym  roz­
rachunku.

„ N in ie js z y  konesm ent podpisuję w e  trzech  
eg zem p la rza ch , z których jed en  zostaje  
przy m nie.“

D a ta  M ca roku.
D la  w ięk szej j e s z c z e  p ew n ości, ż e  szyp er  

w tym sam ym  gatunku odda zb o że  w  G d ań ­
sku, w  jakim  p r z y ją ł na statek , m ożna w  o -  
becności szy p ra  n ap ełn ić  butelkę ład u jącem  
się  z b o ż e m , i takow ą znakiem  w ła śc ic ie la  
pszen icy  zap ieczętow ać. N a  boku z a ś  k on es­
mentu p isze  s i ę , że  szy p er  ob ow iązan y  jest  

z b o ż e  p o d łu g  d o łą c z o n e j  p rób y w  b u -  
I r z y  tym  d op isk u  w y t ła c z a  s ię  p ie -
którą butelka oznaczoną z o s ta ła ,  
drugiej stronie konesm entu zapisują  

ekspedytorów  w  N ie sz a w ie

g ę  zb o ża  na sw o ję  od p ow ied zia ln ość, 
nien oddać co p r z y ją ł, tj. m iarę za  w a g ę  
w a g ę  za  miarę.

N a  ga la rze  szy p er  je s t  tylko moralnie od­
pow iedzialnym  , lecz  przyznać n a le ż y , że  
p rzy k ła d y  nadużycia  są  rzadkie.

F racht berlinek i galarów7 z B u g u  i z K ra ­
so w sk ieg o  je s t  pewno ten sa m . a le  tu na 
stronę galarów  m ateryalna zachodzi k o rzy ść , 
bo frachciarz p łaci c ło  tranzytow e (4 "  tal. 
od ł a s z t a ) ,  m o sto w e, sz lu zo w e , rogatkow e, 
-— sło w e m  w sze lk ie  k oszta  p o n o s i, a  naj­
w ięcej , że  
p o g o d n yc h  
na ła s z c ie

przeróbkę przez czternaście  dni
w ła sn y m i od b yw a ludźm i; co
4  do 5  talarów  w ła śc ic ie lo w i  

zb o ża  o s z c z ę d z a ; k ied y  znow u przeróbkę
z berlinek w ła śc ic ie l sam  op ła c ić  musi.

CCiąg da lszy  n astąp i.)

Obwieszczenie. [79ł]
W  skutek re sk ryp tu  W .  Ministcryum handlu z d. 2 kw ie­

tnia 1851 du 1. *51 >1. II. wchodzą w wykonanie z począ­
tkiem kwietnia 1851 przepisy umowy związku pocztowego 
n iemiecko-austryaekiego co do korespondeneyi l istowej mie­
dzy krajem Ks. Reuss a państwami związku pocztowego 
niemiecko-austryaekiego.

Względem  więc korespondenoyj między Cesars tw em  Au- 
s tryackiem a k rajami Ks. Reuss,  w szystk ie  c. k. a u s t r i a c k ie  
urzędy pocztowe mają postępować wedle ta ry fy  związku po­
cztowego niemiccko-auslryackiego.

Co się tyczy  p rzesy łek  poczta wozową z k ra jów  Ks. Reuss  
lub tamże, dawne postępowanie tymczasowo ma pozostać.

Co sie niniejszem w moc przepisu c. k. Głównej Dyrekcyi 
knmunikacyi z d. 5 kwietnia  1851 do 1. 3794 P. do pow sze­
chnej podaje wiadomości.
Z c. k. Dyrekcyi pocztowej obwodu Rządowego Krakowskiego.

Kraków 12 kwietn ia  1851.

(797}

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.
K r a k ó w  11 kwietnia. Pogoda t rw a  nieprzerwanie, gospo­

darze k o rz y s ta ją  z czasu, p racu ją  tak  pilnie, że w krótce  już 
w s zy s tk a  siejba ukończoną zostanie. Z tego też powodu w czo- 
raj  tak  na M ichałow icach ,  ja k  na Baranie b y ł  bardzo m ały  
dowóz. Dzisiejszy t a rg  b y ł  s ła by ,  ale dobra pszenica i do­
bre żyto u t r z y m a ły  się w cenie. Natomiast ze średnim g a ­
tunkiem nie było handlu. Podobnież nie by ło  odbytu na j ę ­
czmień i ja rk ę .  Z a  dobrą pszenicę płacono dzisiaj  7 % —7%  
z ł iv  żyto &1 /° — 5 5Ż8 , średniego gatunku bardzo m ało  sp rze­
dano tak że tylko nominalną cenę podać możemy: pszenica 
( j i / — 6 » / ,  żv to  5 ' / 4— 5 */3. Jęczmień w cenie niezmieniony; 
sprzedano nieco do siewu ■i1/,  — 4 % .  Groch również słabo, 
małe  par tye  kupiono 7 ' /3- 7 % .  K asza  j a g la n a  tak  samo 
da 9 % .  Na p r z y s z ły  tydzień, a nawet na < łątkowy 
nie ma żadnych widoków z powodu świ 
podniosły zbożowego handlu.

d w a , trzy
w ork a , na funtyy  » ł ó t y  najstaran-

konesmencif. WpJisa(r.
ciągnieniu  w u i ^
m ei p rzew a zy c  i , ,, •* uiouvt

W  W a r s z a w ie  i w  handlowych miastach  
dostanie drukow anych konesm entów

od d ać  
t e lc e ;
c z ę ć ,

N a
s ię  ad ressa  
Toruniu.

K onesm enta  polsko-n iem ieck ie  w e d łu g  po­
w y ż s z e g o  szem atu  do d y sp o zy cy i w ła ś c i­
cieli zb o ża  znajdują s ię  w  n aszym  domu 
w G dańsku i u pana J ó z e fa  K u ryerow a  
w W a r sz a w ie .

Galary. Z  w y so k ieg o  B u g u , z  W iep rza  
i z  K ra k o w sk ieg o , sp ła w  zb o ża  zw y k le  ma 
m iejsce na galarach . S ą to  lekko, w  p od łu ­
żn y  rów n oleg łob ok  zbudow ane sta tk i; przed 
niewielu je s z c z e  la ty , sypano w  nie p szen icę  
bez p o k ry c ia , i dla tego  przy d łu g ie j po­
dróży w arstw a  w ierzchnia z a w sz e  b y ła  
mokra, nadpsuta, a  często  w y so k ą  traw ą po­
r o s ła  (w ą c h o r ) .

P a n  K on. L . W o lic k i ,  któremu krajowy  
p rzem y sł i handel ty le  w inien w d zięczn ości 
pierw szy  z e  z w y k łą  sob ie en erg ią  p r z e ła ­
m a ł daw ne p rzesąd y  i z a c z ą ł  p rzyk ryw ać  
g a la ry  daszkiem  z  cienkich d e s e k , a  tym 
sposobem  zb o że  p rzy b y w a  w  dobrym  stanie, 

kraj corocznie zn aczn e sum m y przez uni- 
knienie w ąchoru (ta k  się  zow ie  nadpsuta  
przez w ilg o ć  p sz e n ic a ) zysk u je.

G łó w n a  k o rzy ść  g a la r ó w , że  z 2 5  ł a -  
sztam i zanurzają s ię  tylko na 3 0  cali w  w o­
dzie, k iedy  berlinki z  podobnym  ładunkiem  
potrzebują do 5ciu  stóp.

B erlinki na B u g u , W ie p r z u  i górnej W i -  
ś le , ledw o z  p ierw szą  w od ą  i to z  najw ię­
kszym  pośpiechem  m ogą  o d p ły n ą ć , a  p izy  
najm niejszem  opóźnieniu osiad ają  na 
często  aż  do je s ie n i;  —  ga la ry  z a ś  
praw ie iść  m ogą.*

W ie lk a  zachodzi różnica m iędzy  
kami transportu zb o ża  na berlinkach  
rach.

N a  berlince szy p er  przyjm uje m iarę i w a -

piasku,
za w sz e

w arun- 
i g a la -

*) Ponieważ zboże w Gdańsku odbiera się na 
wagę pruską, najwłaściwiej jest ważyć na lunty

w a la n o    j  . m e -  p ru sk ie ,— w razie jednak zupełnej n i e m o ż n o ś c i ,
mieckim języ k u . K o n esn iei J ć ^ k u  poi— naye^v na wadze polskiej poprzestać.

w

&
na i lą taowy ta rg  

które  wcale nii

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa  t elegraficstne ® dnia l  igo kw ietn ia .  Meta- 

iki 5 -p roc .  9 6 % . — Metaliki 4  % - procent. 8 5 % . — Metaliki 
t -p ro c .  7 6 % . — 4 - proc. 7.1650 r. 8 9 % .— 2 % -p ro c .  5 7 -  
t -  roc. 1 9 % -— Metaliki z c iąga, z 1839 r. za  250 ,  302 jĄ 
Augsburg 1 3 3 % .— Londyn 12 59 k r . -  P a ry ż  158% . -  
Akcye Bankowe 1276. A kcye kolei żel. pó łn .Fcrd in .  1320. 
Śiart*  k r o k o w s k i  a  4 . 1 5  kwietnia, i ianknoty: 8 2 % .  — Pol­

skie papiery  — . — FrueKi . m r a m  107 — kuper  
rot.. 3 5 gr. — Sabie  srebrno  nowe — . — »t u ł a ły  r.dy. 20. 5 
L is ty  sa a U w n e  Król. P«l*. h e t  kupna.  101. — L is ty  za 
g t a s r e  Galicyjskie  da ją  91, żądają  9 2 .— Cwane, s t a ­
re 107 % nowe 108% . 

t i a r s  l w o w s k i  z  d n i n  12 kwietnia .  Dukat holenderski zł* 
5  5 8 . -  D ukat  aue t ry ack i  G k i \  4. -  P ó ł i ro p e ry a ły  rog. 10 
28 kr. — Polski k u ran t  1 00 Rubel rna. nr. 2 z ł r .  - — 
Galicyjskie  L ia ty  nas taw ne  8.9 z ł r .  hr. 40.

Aur?* w i e d ? ń « t M  r- d n i a  12go k w ie tn ia .— l&etaliki PG1/ , . -  
N o w a  p o isy o zk a  8 4 l/,,« —* A K cy« BaoK o w ie d e n s . 1 2 7 8 . —  
A k c y e  K olei ibelaz. 1 3 i 3/4 .—  A g io  od r.łota. 3 8  od s r e  
b ra  3 2  V4.

K u r s  B T W l M W k i  5! d n i a  12go kwietnia . B a ń W t y  a n e t ry a r  
7 7 . _  Polaki kuran t  94.— L is ty  zas taw ne  Król. Polt . 
nowe 94%.— dawne 94.— Akcye kolei Żelazn. Krako.-
górno-sziu*. 74%,.

N. 4674. Obwieszczenie Konkursowe [802]

Celem obsadzenia w akującć j  posady Adjunkta p rzy  biblio­
tece uniwersyte tu  Krakowskiego,  z k tó rą  je s t  połączona ro ­
czna p ł i c a  'w kwocie 750 z ł r .  w mon. kon. na sku tek  po­
stanowienia wysokiego niinisteryum wyznan i oświecenia zd. 
14 lutego 1851 r. N. , , 4 0 / , 93 " " ‘lejszem o g ła s z a  s.ę konkurs.  

¥ti • • i un ikursu o pow yższa  posadę obo-
legający sie g ą  c iagu dwóch miesięcy od ogJoszc-  

wiązani prośby swoje w e , ą g “ Gubernialnej w K ra -
ma tego obwieszczenia do o. a*
kowie podać. w y k a z a ć :  wiek, miejsce u rodze-

W  prośbach tych  należy ^ „ „ „ e  nauk i ,  stopień a k a -
nia, religia, s tan ,  „szystkie ukonc zyk6w
demicki o de takow y  poamdł,  M  J gagową
golnosci j ę z y k a  polskiego, i '- li terackie i uczynić wzm ian-  

lę moralne ltl1' df S v m  ^ z V p a d k u  z kim i w jakim  sto-  
ko czyli, a w zachodzący _ knswnionvin lub epowinowa-

W s z y s t k i e ' ' p r o ś b y  konkursowe m a ją  być stósownemi św ia ­
dectwami i dowodami zaopatrzone- „

*  '•  . . u

A untIm ach ung.
Za Folgę E r la s se s  des hohen l landelsministeriums vom 2. 

April  1851 Z. 7 5 t  H. M. haben die Bestinimungen des deutsi h -  
osterreichischcn Postvere insvert rages  von' Anfang April 1851 
an, au f  die Briefkorrespondenz zwischen den f i i r s t l ich - reuss i-  
schcn Landen  und den sammtlichen deutsch osterreichischen 
Postvere insstaa ten  in Anwendung zu kommen.

Demgcmiiss haben die sammtlichen k. k. ósterreichischen 
Postanstalten die Korrespondenzen zwischen dem oste rre ich i-  
schen Kaisers taa te  und den fu rs t l ie h -  reuss ischen Landen 
nunmehr nach dem deutsch-i is terreichischen Postvere ins ta ri fe  
zu behandeln.

Bez ug l ic h  d e r  F a h r p o s t s e n d u n g e n  n ach  und a u s  den f i i r s t -  
l i c h - i  eu is ischen L a n d e n  i s t  v o r lau f ig  noch  da3 b i s h e r ig e  
V e r f a h r e n  be izubeha l ten .

W elches  im Grunde E r la s se s  der  k. k. Generaldirection 
fur Communicationen yom 5. April  1851 Z. 3794 P. zu r  a l l— 

emeinen Kenntniss gebrach t  wird.
Von der  k. k. Postdirection fur den Regie rungsbezirk  Krakau.  

Krakau den 12 April 1851.

B n s e r a t y .
Kilka s łó w  o koncertach w K rakowie.
Wiadomo każdemu, ile koncerta  w torkowe odgryw ane przez 

matorów w ogólnem S tow arzyszen ia  kasynowem u przy je ­
m niały  wieczory. Nie byw ajac  na wszystk ich ,  wspomnę tylko 
o t r z e c h ,  o k tórychby mi z trudnością p rzysz ło  dowiedzieć 
sjc z czasowego p ism a, gdybym na nich nie był .  B yły to  
konce r ta ,  jakiemi pierwsze stolice europejskie poszczycićby 
sie m og ły !  w nichto m ia ł  u dz ia ł  Samuel Kossowski — a  j a

duma( prawego Polaka pa trza łem  na hołd, s k ła d an y  memu 
ziomkowi przez wysokiej godności osoby zajmujące sie k a ­
synem* Gra  jego głęboko uczuciowa, z wyższego natchnienia 
w y w ita ,  z najmilszy dla ucha melody^ i naturalnemi g ies ty  
po łączona ,  żywo za serce poryw ająca  i przejmująca duszę,  
znamionuje wysoki ta lent a r t y s t y ,  k tó ien  z pociecha i za­
szczytem dla nas ro d ak ó w , świeżo zagraniczne pisma mo­
rawskie ,  czeskie,  w egierskie  i wiedeńskie ju ż  daleko wym o­
wniej i godniej oceniły  i uwielbiły. — W  pierwszym wie­
czorze dany b y ł  koncert  na ko rzyść  ubogich, k tóry rozpo­
c z ą ł  i zako ń cz y ł  z wielkiem zadowoleniem publiczności nasz 
a r ty s ta  w ra z  z pomocą słynnego  z talentu p. G iermasz * 
młodego wielkich  na p rzy sz ło ść  nadziei p. W olchofer .  Róv\n>e 
na tym koncercie o dznaczy ła  się pewna zacna  am atorka ,  
k tó ra  s łodkim sw ym śpiewem wiele bardzo uprzy jem niła  ten 
wieczór. Drugiego wieczoru b y ł  koncert  samego a r tv s tv  n a ­

szego, podczas którego uproszona przez niego a r ty s tk a  pani 
S***  dawmiej p ierw sza  śpiewaczka wiedeńskiego i lw ow ­
skiego tea tru ,  o k a z a ła  wysoki talent,  po łączony z prawdziwy 
znajomością sztuki.  T rzec i  wieczór b y ł  zakończeniem kon­
certów kasyna.  Na nimto w tow arzystw ie  orkiestry ,  z c a łą  
mocą, dosadnością i w ysoką  znajomość ą artys tów skie j  sztuki,  
po dwakroć odgrywającej  na instrumentach dętych wielkie 
owre r tu ry ,  obok duetu odśpiewanego przez wspomnioną a r ­
tys tkę  panią z p. S tysińskim pierwszy raz  tutaj w y ­
s tępującym i z przyjemnością  s łu c h a n y m ,  o raz  p rzegran ia  
miłego sola  przez p. Mireckiego na fo rtep ian ie ,— Kossowski 
odegraw szy  jeitne zapowiedzianą sz tukę  i pow tórzyw szy  na 
powszechne żądanie poprzednio s ły s z a n y  „W ieniec s łow ia ńsk i44 
zost>ł  w obco naj ■ nakomitszych członków k as y n a  i zg ro ­
madzonej publiczności udarow any  kubkiem srebrny m w y z ł a -  
canym z tacką  s reb rn ą  z napisem: Ogólne S to w a rzyszen ie  
kasynowe w  dowód szacunku. Je s t to  p iętnasta  z porządku 
pam ią tka ,  j a k ą  nasz a r ty s ta  odbiera w różnych miastach 
z r ą k  to w arzy s tw  i ludzi, k tórzy  umiejąc cenić p rawdziwy 
talent  w człowieku, oddają należny hołd  prawdzie.

a wr szcze-  
z ach o w an i a

0 - 3)

K sięg a rn ia  C2' 3)

JO Z E F A  C ZEC ILI
p r z y  u l i c y  Ś g o  J a n a

w Balach dolnych dawnego tea tru  na przeciw pałacu  książąt  
Lubomirskich o t rzy m ała  nowe dzieło pud ty tu łe m :  - 
W i e l k i  t y d z i e ń  dla duchownego pożytku chrzcścian 

p rzez  księdza J  F a lkow skiego ,  wydanie pomnożone 
modlitw ami na w ielki tydzień i Wielkanoc z ryc iną  z ł .  8 

W  drukarni  zaś  pod t ą  firmą będącej w y sz ło  dzieło p. t. 
G ó r a l e  I S i e s l t i d o w i  zachodniego pasma Karpat, ry s  

etnograficzny, zwyczajow i obyczajów włośc ian  oko­
lic Ż yw ca ,  s k r e ś l i ł  L . D............................................ złp. 5*

Z am knąw szy  
tnia  r. b. 
durniu pod

na czas niej a.jaki  7. dniem 10 kw ie -
. . . .  . . . »  i O b e r ż ę  nu S t r a -sw oja  R e s ta u ra c y ą  1 u  0

» &

, • i * w  i »•«•** z a  t y l e
m e  m o ż e m y  z a m i l c z e ć  p o d / i c  ,1Dp •
ł a s k a w y c h  względów, klórenii raPzvł a -  dl V U°' nilszej 
Szanow na  Publiczność zaszezycac  - ^ f a  'a  tego poczy­
tujemy cobie za  obowiązek choe w kl‘b“ M ^ e r y c h  w y ­
ra z a c h  zapewnić J ą  o 'p ra w d z iw e j  « J z ' |  “ośoi,  k tóra  g ł ę ­
boko w se rcach naszych  z a p i s a " a : * SZL “ ajmilszą w ż y ­
ciu pociechą nam będzie. „„waniem

7 Z głebokiem ęanowan.cm
[ 7 9 3 - 1 - 3 ]  A n n a  !  d e  P a o l i s .

Nachdcm w ir  am lOten April d. J. uusereo 
Gasihof  und R estaura tion  zur

au f  dem S tradom  auf  einigc Zeit geschlosse® 
haben, konnen w ir  nicht unter lassen  bei dieser Gelegenheit 
fur  das uns geschenkte  gutige V er trauen  und zahlreichcn 
Zuspruch,  unsern innigsten l lank auszudrucken, und halteo 
es fur  unsern Pflicht ein geehr tes  Publikum in wenigen , j e -  
doch aufrichtigen W o r ten  zu v e r s ich e rn ,  das die dankbare 
E r innerung  desselben in unserem Herzen ewig fortleben

A nna  u u d  J o s e p h  de P a o l i s .

SPO ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.
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15

S T A N  B A R O M , 
w mierze p a -  

ryzkiój spro­
w adzony do 

0 °  Reaumura.

S T O P . C I B P * A  

w e d ł u g  

Reaumura.

27” 565
948
922

Ą - 11 °

+  6 
+  1

P R R Z N O Ś Ć  

pary wodnej 
w powietrzu

czyli e.

75
43
25

K IE R U N E K

w iatru
i

natężenie.

S T A N

A T M O S F E R Y .

ZJAWISKA

NAPOWIETRZNE

Z M IA N A  T E M P E R *
W

ciągu dnia

od

wschód.średnijpogoda zchm.
„ mocny! „
„ s łaby !  „

+  1 1 '  9

do

+ 1»

w  D R U K A R N I  c z a s u .


